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K rotoszyn, 21 kw ietnia.
P rzed  kilku dniam i dokonano ohydno*© 

m orderstw a na osobie rolnika P ien iężne­
go z  K obierna pod K rotoszynem . M order­
cą  okazai się 25-letni Szczuraszek  z Ko­
bierna, k tó ry  w espół z żoną zam ordow aH 
nego, a sw ą kochanką, Rozalią Pieniężną, 
dokonał bestialskiego czynu, zadając sw ej 
ofierze 25 pchnięć nożem. Zbrodnicza 
para  kochanków  osadzona została w  wię­
zieniu w  O strow ie.

Szatańsk i plan usunięcia śp. Staniała*
w a  Pieniężnego zrodził się w  głow ach 
zbrodniczej pary  k ró tko  no Nowym Roku 
■i od tej pory  Szczuraszek inż kilkakrotnie 
czyhał na życie pieniężnego.

P rzedosta tn i plan zbrodni m iał być 
w ykonany  w  drugie św ięto W ielkanocne, 
gdy P ien iężny  miał w racać  na row erze  z 
O rpiszew a. Los jednak zrządził, że 
zbrodniarz spóźnił się i w  ten sposób Pie­
niężny uszedł z życiem , O tem, że P ie ­
niężna nam aw iała Szczuraszka do zbrod­
ni, św iadczy fakt, że dała mu naw et 20 zł. 
na kupno rew olw eru.

(piany ziredn iarzy

Na praw/o: śp. St. P ien iężn y  z K obierna z dziećm i i żoną R o­
zalią, kochanka S zczu raszk a  i w spólniczka zbrodni. U góry 
(oznaczony k rzyżyk iem ) zbrodniarz W ładysław  Szczuraszek 
z  Kobierna. niżej (oznaczona krzyżykiem ) siedzi jego m atka,

na ptzytzłc&ć
P oniew aż w skutek  u trzym yw anych  

bliższych stosunków  ze  Szczuraszkiem  
znalazła się Pieniężna w  odm iennym  s ta ­
nie, przeto po zam ordow aniu jej m ęża 
miel] się oboje pobrać, gdyż Szczuraszek 
miał o trzym ać od sw ej m atki gospodar­
stw o, a P ieniężna m iała znów  dość dużą 
sp ła tę  po rodzicach.

Zbrodnicza para  postanow iła przyśp ie­
szyć usunięcie Pieniężnego ze sw ej d ro ­
gi. O kazja n adarzy ła  się niebawem.

*ca&adzka
Pew nego dnia P ieniężny, w racając  ze 

sw ą żoną na row erach z  Koźmina zau­
w aży ł na drodze jakiegoś podejrzanego 
osobnika 1 przeczuw ając coś złego, nie
chciał dalej jechać. T ym czasem  żona je­
go oddaliła się na znaczną odległość, i 
zauw ażyw szy  nieobecność m ęża, zaczęła 
nań w ołać, aby  ją dogonił, ukrytem u zaś 
w  row ie Szczuraszkow i szepnęła: „Puk­
nij temu piorunow i w  łeb, że już w ięcej 
nłe wstanie*4.

& aźatta  tcaika  
z  napa&tmkiem

W skutek' nalegań w iarołom nej żony 
P ieniężny postanow ił jechać dalej, a gdy 
już zbliżał się do niej, Szczuraszek  z ukry­
cia strzelił do niego z „Parabellum 44, ra­
niąc go ciężko w  bok. P ieniężny porzucił 
row er i zaczął uciekać w  pola. Zbrod­
niarz udał się w  pogoń za sw ą ofiarą, a 
dopędM wszy Pieniężnego, zaczął mu za­
daw ać pchnięcia nożem. R ozpoczęła się 
zażarta  w alka. Mimo odniesionych kil­
ku pow ażnych ran, P ien iężny  staw iał 
zbrodniarzow i zacięty  opór. Zdołał mu

tylko w ytrąc ić  z rak rew olw er, ale I 
nóż, oraz zerw ać kraw at.

P odczas walki Pieniężna dodaw ała 
kochankowi odwagi i naw oływ ała  go, 
ażeby prędzej z nim skończył. Gdy jed­
nak ostatniem i sił zdołał P ieniężny po­
p a lić  zbrodniarza na ziemię, w ów czas 
Pieniężna dopom ogła kochankow i, ft 
zbrodniarz, nie m ając już żadnej broni w

ręce, dobył kam ienia I dobił nim sw oją 
ofiarę .

Kiedy potem  nadszedł niejaki Paw iak  
z  D ąbrow y, P ieniężna zaw oła ła : „W ła­
dziu, uciekaj, bo ktoś idzie44. Szczuraszek  
rzucił się do ucieczki, a trzym ający  jesz­
cze w  ręku skrw aw iony kamień, k tórym  
dobił sw ą ofiarę, rzucił w  pole na kilka­
naście m etrów  od m iejsca zbrodni. P ie ­
n iężna zaś zaczęła płakać i w ołać na sw e­
go m ęża: „Stasiu, nie zostaw iał mnie

sam ej"., ażeby  w  ten  sposób odw rócić od 
siebie- podejrzenie.

po zfaodni na za&awę
P o  dokonanym  czynie zbrodniarz udał 

się do domu i ukryw szy  swoje poszarpa­
ne i skrw aw ione ubranie, obm ył się i w ło ­
ży ł na siebie inną odzież, poczem  udał się 
na zabaw ę do Gorzupi, ażeby mieć pew ­
ne alibi.

ftlóz i (klawat zdtadzil sdłiodniarza
Pozostawione p rzez Szczuraszka n a- rżany krawat przyczyniły się natychm iast 

rzędzia zbrodni, jak rewolwer oraz skó" do w ykrycia zbrodniarza, którem u już nie

pozostało nic w ięcej, jak p rzyznać się do 
popełnionej zbrodni na Bogu ducha w in­
nym człowieku.

$ . p. S tanisław  P ien iężny  uchodził za 
bardzo spokojnego człow ieka, którego lu­
biła praw ie cała w ioska Kobierno. N ato­
m iast zbrodniarz W ładysław  Szczuraszek 
b y ł ponurym , zam kniętym  w  sobie osob­
nikiem, nie m ającym  zaufania ani sym ­
patii w śród  najbliższych kolegów  i k rew ­
nych. To też  cała w ioska Potępiła gó 
za tak  bestialskie m orderstw o. C zeka go 
zato napew no kara  śm ierci, natom iast je­
go wspólniczkę, Rozalię Pieniężną, długo* 
letnie wiezienie, (sg)

WIZJA LOKALNA W PS IE WOZIE
O L E J N I C Z A K  N A  M I E J S C U  Z S S O O N l

K raków , 21 kw ietnia.
D ziew iąty  dzień ro zp raw y  przeciw ko 

O lejniczakowi odbyw ał się na miejscu 
zbrodni. Sąd w yjechał do P rzew oza auto­
busem , natom iast oskarżonego p rzew ie­
ziono kare tką  w ięzienną na posterunek 
policji w  Bieżanow ie, skąd furm anką sku­
tego w  kajdany zabójcę przew ieziono na 
miejsce strasznego  czynu.

Olejniczak m iał w skazać na w stępie 
ścieżkę, k tó rą  szedł z Lechow iczem  po 
sprzeczce i krótkim  odpoczynku. Ponie­
w aż k rzew y  tarniny, p rzy  których Olej­
niczak popełnił swiój czyn są już obecnie 
w ykarczow ane p rze to  oskarżony nie 
mógł początkow o odszukać ścieżki, k tórą  
szedł od s tro n y  w ału. Pom aga mu w  od­
szukaniu ścieżki, a w łaściw ie zw ykłej 
m iedzy prokurator, k tó ry  był już sw ego 
czasu na miejscu zbrodni.

Na polu oczekiw ała w łaścicielka Julja 
Kofin, k tóra  w skazała, jak daleko sięgały 
krzaki, jak w ysokie było  żyto, ile było 
zboża w ydeptanego. M iejsce zbrodni po­
łożone jest jakieś 150 m etrów  od wału. 
Dokoła rów no i pusto — ostatnie domy 
zostały  daleko w  tyle.

O lejn icza k : T u  za trzym a łem  się z po* 
w o d u  k rza k ó w  i tu w y d a rłem  mu nóż.

P rzew odn iczący : A k tó rędy  szedł
P an  do W isły, by um yć ręce?

O lejniczak: P rosto  przez zboże do pol­
nej drogi.

Następnie przyw ołano dziew częta, któ­
re p ierw sze  zauw aży ły  zw łoki. Opowie­
działy one znane już szczegóły.

P rzew odniczący  zapytuje obecnego 
p rzy  wizji kom isarza Huberta, co zeznał 
p rzed  nim Olejniczak o sam em  zajściu? 
K om isarz H ubert m ów i: M iedza szła do 
krzaków . N ieboszczyk miał się odw rócić 
ku O lejniczakowi z pięściami. W tenczas 
Olejniczak obiał go w  pół, rozpoczęło się 
szam otanie i w  czasie tego szam otania 
się Lechowicz m iał w yciągnąć nóż. To 
było pierw sze zeznanie. Po tem  cofnął 
oskarżony  to zeznanie i powiedział, że 
gdy  z m iedzy w eszli do krzaków , zadał 
Lechowiczowi cios z ty łu  po praw ej s tro ­
nie g łow y. W tenczas Lechow icz odw ró­
cił się i chciał się bronić, a Olejniczak 
zadał mu ran y  na rękach. P rzy  zezna­
niach tych był obecny gospodarz Okoń.

Olejniczak prow adzi następnie uczest­
ników  naoczni nad W isłę do miejsca, 
gdzie m ył ręce w W iśle i wrzucił n arzę­
dzie zbrodni, o raz zostaw ił swój płaszcz. 
M iejsce to  położone jest zgórą Pół kilo­
m etra  od miejsca zbrodni. Nad rzeką 
zw raca  sie przew odniczący do oskarżo­

nego: P an  w spom niał, że  P an  miał ta ­
sak ?

Olepniczak spokojnie:' Nic takiego nie 
m iałem .

P rzew odn iczący : K tórędy pan w ra­
ca ł?

O lejniczak: P ow ro tnej drogi nie pa­
m iętam .

T rybunał sądzący  i oskarżony  udają  
się następnie do dom ostw a p. Rybki, 
w ójta w  Przew ozie, k tó ry  opow iadał, że 
w idział k ry tycznego  dnia w e wsi obok 
sw ojej zagrody  jakiegoś obcego człow ie­
ka, k tó ry  przystanął kolo płotu przy  jego 
chałupie i coś długo dumał. N ieznajom y 
p rzyszed ł do w si od strony , w  której po­
pełnione było  zabójstw o — czy  jelnak 
od m iejsca zabójstw a, tego  R ybak  nie 
wie.

P rzew odn iczący : T o  w łaśn ie  by ł ten 
obcy człow iek, k tó ry  ściągnął zabitem u 
Lechow iczow i buty. Jak  w iadom o, tw ier­
dzeniem oskarżenia  jest, że bu ty  Lecho­
w iczow i ściągnął Olejniczak, by  upozo­
row ać m orderstw o  rabunkow e. Z po* 
dw órza R ybaka, na którem  przesłuchano 
jeszcze jednego św iadka, sąd udał sie do 
budynku posterunku w  Bieżanowie, gdzie 
po przesłuchaniu paru św iadków  zakoń­
czono wizię po godz. 4. O lejniczak z a ­
chow yw ał się przez ca ły  czas zupełnie 
spokojnie, a naw et odpow iadał bardzo 
często  z  uśmiechem.
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O rgan sen. dr. P a n ta  „D er D eutsche 
in Polen“ z dnia 22 bm . donosi, że kie­
row nik „Voikśbundu", po®, dr. Ulitz zde­
cydow ał się w yco iać  % U rzędu dia sp raw  
m niejszościow ych wzgl. Komisji M iesza­
nej dla G. Sląs/ka w szystk ie  skargi w  
sp raw ie  system atycznego  zam ykania t. 
zw. „Volksbtmdh samów" (św ietlic „Yolks- 
bundu").

W idocznie „Vofks!bund*‘ p rzekonał się 
o  bezcelow ości p rzedsięw ziętych  kroków , 
w zględnie zosta ł odpow iednio poinstruo­
w any , że  w  obecnej chwili krefe tak i nie 
jest pożądany .
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r£  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH: •

NIEDZIELA! t -  t*  „R w fateaT
t ,  19,30 „ W y to *  O rdoatom g". /
W TOREK: I- 20 „T ow w taata" .
ŚRODA: *. 20 „O to kcAfcto".
CZWARTEK: Z- 19,30 opera „ M ta to o a "  0  M«).
A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­

W INCJI:
KRÓL. HUTA: *no*tf *. t* J 0  J U o ł  ta rw derów ".
RUDA S U : p ła tek: c . B  -KRA kaw aler*® " (<Ha

b ez ro b o tn y ch ). • i -r t$
REPERTUAR KINOTEATRÓW 1 !

KATOWICE. CaoKoi: J f a o c s  mał« toc*®*". «* to ­
boły „Praebm Jzente". Casio®: „Nowa pte«". Cotosse®®: 
„ P an to m as? ??” . Pałac®: „Dztełe * rm d ro " . RUtto:
„Praypoda na LM o". Uałoa: „K aw alkada". D*bln»:
JPod  lalsaywa Ragą" I JCatt tteJa" .

KRÓL. HUTA. ApoD®: „GsHrf" I ^haA M coa".
R o iy : „Serc* w M cztol" I „H tapafefca k rew ". Coloa- 
senm : „Cesarzow a ł  ła "  ł  „ L eg h *  fan lerd".

RYBNIK. Helios: „Noce portow e" |  „W iosenne ba-

■ i .
RAD JO :

PONIEDZIAŁEK. 23 KWIETNIA 1932 R .
Katowice. 7.00 ^KSedy ranne w stała « * * * “ . 7.0S

ÓJmnastyfca. 7JS  P ły ty . 7.35 P ły ty . 7.55 Chwilka sro- 
spodarstw a domowe*®. 13-57 Sygnał ozasa. 12.05
P ły ty . 12.30 W iadomości meteorologiczne. 12.33 P łyty-
15.00 Ceduła CBeldy w  Katowicach. 15.35 Muzyka lekka. 
16.20 K m  elem entarny języka traoc. 15.35 U twory
fortepianowe. 17.00 Recłtał Śpiewaczy. 17.30 Dla ma- 
ta raystdw  z  cyłcln: „B iologia". „P raw o silniejszego". 
17.50 „W  podziemiach konspiracji 1893—1903". 18.10
M uzyka lekka. 18.50 Porady radiotechniczne. 19.40 
WladomoScJ sportow e. 20.02 M uzyka lekka. 21.00 „Ko­
bieto w. Sow ietach". 21.15 „M uzyka Niepodległej 
Polski". '  23.00 Wiadomości meteorologiczne. 23.05—23.30 
M uzyka taneczna.

—  WAŻNE DLA PRACODAW CÓW  W  
SIEMIANOWICACH. Inspektorat Kontroli Za­
kładu Ubezpieczenia na wypadek inwalidz­
twa w  Król. Bucie, zawiadamia pracodawców 
zatrudniających pracowników w  Siemianowi­
cach, ie  w  czasie od 21 bm. odbędzie się śd - 
sta kontrola kart ubezpieczeniowych, tmk)

—  WIEDZIAŁ C O  C Z Y N U  Niejaki Fran­
ciszek Buchta z Borowej Wso dopuścił się 
w dniu 6 marca br. na drodze w  Moszczeni­
cy  pow .Rybnik ohydnego bluźnierst-wa, po­
nieważ w  chrwili, kiedy dzieci w ychodziły ze 
szkoły bił laską w  przydrożny krzyż i lży ł 
publicznie przeciw Bogu- Poizatem zniszczył 
tabliczkę umieszczoną na krzyżu z  napisem: 
„Boże odpuść im bo nie wiedzą oo czynią" 
i doprowadzony do posterunku policji, wybił 
w  areszcie wszystkie szyby. Na rozprawie 
sądowej, która odbyła się w  ub. piątek, oskar­
żony zasłaniał sdę słabą pamięcią twierdząc, 
że nie przypomina sobie co w  krytycznym  
dniu robił. Jak się okazało sprawca ma poza 
sobą bogatą przeszłość kryminalną, gdyż był 
siedmiokrotnie karany sądownie. Prokurator 
w swem przemówieniu wspominając o pięk­
nych słowach mieszczących się na zniszczonej 
przez opryszka tablicy, zawieszonej u k rzy­
ża, zaznaczył, iż niestety n.ie można zastoso­
w ać ich do oskarżonego, który dobrze w ie­
dział oo czym. Mocą wyroku sądowego ska­
zano bhtżmercę na rok więzienia z  zalicze­
niem aresztu śledczego. (R)

—  DZIWNY SPOSÓB PRZECH OW YW A­
NIA PIENIĘDZY. Dnia 20 bm. doniósł policji 
górnik Wiktor Klimek z Czernicy, pow. Ryb­
nik, że niejaki Michał Chmiel bez stałego 
miejsca zamieszkania, ostatnio zatrudniony u 
niego jako parobek, sprzeniewierzył sumę 50 
złotych i ulotnił się w  niewiadomym. Charak­
terystyczne jest tłumaczenie poszkodowanego

' że wspomnianą sumę dal wemu parobkowi 
na przechowanie i wielce jest zmartwionym, 
że jego chodząca skarbonka znikła jak kam­
fora. (R)

—  W YPRAW A PO DRZEWO. -  Niejaki 
Teodor Cegiarek oraz Jadwiga Ledwoń, zam. 
w  Pakełkach, gmina Roohcics, pow. Lubliniec 
uzbroiwszy się w  siekiery, udali się do lasów, 
należących do br. Sallestrema z Kochcic, 
gdzie wycięli 6 drzew sosnowych. P rzy  tym 
procederze przyłapał ich leśniczy Ludwik Pa- 
poń z Kochcic. Na Ceglarką i Ledwoniową 
sporządzono doniesienie, do sądu. (Rg)

Ś w iadczyłoby  to , że ,VolksbutK r na 
rozkaz: z  Berlina zm ienia obecnie gw ał­
tow nie sw a do tychczasow ą politykę mnie! 
szościow a.

P oseł na Sejm R . P . ppłk. rez. G raebe 
z B ydgoszczy, k tó ry  w  tych dniach w  Ka­
tow icach na zjeździe „D eutsche P arte i"  
groził skarga  do Ligi N arodów , po zebra­
niu tem  b ra ł udział w  zjeździe niem iec­
kich grup m niejszościowych w  Gdańsku. 
Jest on przew odniczącym  zespołu tych 
grup. Na ow ym  zjeździe spotkał go 
wielki afront ze s trony  p rezy d en ta  Sena­
tu Gdańskiego, hitlerow ca i m ęża zaufa­
nia H itlera, dr. Reuschinga. P rezy d en t dr. 
R. bow iem  zaw iadom ił prezydium  konfe-

SfrefK na Kopała! „Bafóa" 
w Goionogn

W  ub. tygodniu prasa donosiła o rzeko­
mym str ej ku, jaki miał wybuchnąć na kopalni 
„Baśka" w Gołomogu w związku z zamierzo­
ną obniżką zarobków i wypowiedzeniem pra­
cy  wszystkim robotnikom.

Jak nas informują z  miarodajnego źródła, 
o  obniżce zarobków nie było nawet mowy. 
Zarząd kopalni wysunął jedyni© propozycję, 
aby robotnicy zgodzili s'ę na strącanie im 10 
proc. zarobków w  ciągu trzech miesięcy let­
nich, jako w  okresie, w  którym wydobycie 
znacznie się zmniejsza. Uzyskane w  tein spo­
sób sumy, stanowiłyby dla zarządu p o ż y c z k ę ,  
zwrotną całkowicie w  okresie zimowym, kie­
dy znów wydobycie zwiększy się.

W szyscy robotnicy zgodzili się na to, z 
wyjątkiem 4, którzy zbuntował! się ł uszko­
dzili drabiny ora® windę, uniemożliwiając w  
ten sposób wydostanie się robotników na 
wierzch.

robotnikom władze wyto- 
(as)

Przeciwko tym 
czyly dochodzenia.

renc |i, że nie w eźm ie wdziału w  konfe­
rencji, póki p. G raebe nie z łoży  p reze­
su ry . T ak  sie też sta ło . P . G raebe mu­
siał złożyć p rezesurę .

Na zjeździe tym  przem aw iał ró w n łe i 
d r. Ułitz z Katowic, k tó rem u jeden z mło- 
doniem ców w  dyskusji dał ciętą odpraw ę, 
k ry tyku jąc  jego politykę m niejszościow ą.

Na zjazd p. G raebe nie zaprosił ani 
sen. dr. P an ta , ani też delegatów  m łodo- 
niem ców  śląskich (W iesnera z ę ie lska), 
co z pew nością przyczyni się do pogłę* 
bienia pojaw iaiących się znow u ferm en­
tów  m iędzy ,;Deutsche P a rte i" , a inłodo- 
niemcami, k tó re  to partje , jak w iadom o, 
u tw o rzy ły  ostatnio w spólny front.

w aż sprawa ta wydaw ała się Gruszce dość 
podejrzną, nie uiścił żądanej zapłaty, lecz za­
meldował o tym wypadku policji, gdzie do­
wiedział się, iż padłby niechybnie ofiarą w y­
rafinowanego oszusta.

Sąd skazał osk. G1 aglę-G»Iińsklego na ka­
rę 2 tygodni aresztu, (ok)

Kradzież złotych monet
W BąSrsme

30 bm. w  Dąbrowie z mieszkania Anny 
NowakoweJ. Legionów 139 dokonano kradzie­
ży  złotych i srebrnych monet, rosyjskich i 
austriackich, oraz pokwitowań hipotecznych 
na łączną sumę kilku tysięcy złotych.

Z w ło k i k o k ie fy
wyłowiona z Przeimzy

e
KoKiawnia „G@fm§rdf“ clsec 
zremumać IGO r#S3@fifitów

Na wniosek koksowni „Gotthardt'* w  O- 
rzegowie o redukcję 100 robotników odby­
ła się w  dniu 20. bm. konferencja u komisa­
rza demobilizacyjnego, który po dłuższej dy­
skusji pomiędzy przedstawicielem wspomnia­
nej koksowni i reprezentantami Związków 
Zawodowych 1 Radę Zakładową —  odroczył 
ostatecznie decyzję redukcji robotników

Dnia 19 bm. w  godz. porannych wyłowiono 
z  rzeki Przem szy na terenie gminy Kosztowy, 
w  powiecie Pszczyńskim, zwłoki nieznanej-ko- 
biety, liczącej lat 40. Zwłoki obwiązane były 
w  pasie sznurem j obciążone kamieniem, wa­
żącym około 2 kg. Na prawym policzku oraz 
lewem udzie stwierdzono silne zadraśnięcia. 
P rzy zwłokach nie odnaleziono żadnych doku­
mentów osobistych, to też do tej chwili nie 
można było ustalić nazwiska nieszczęśliwej. 
Zwłoki odstawiono do kostnicy w Dzierzkowi­
cach. W szczęte w  tej sprawie dochodzenia 
policyjne niewątpliwie ustalą, czy chodzi w  

: tym wypadku o zamach samobójczy, czy też
postanowił kom. demob. przeprowadzić ba­
danie na miejscu, poczem w yda odpowiednie 
zarządzenia. - (b) t

l droM ®  pięfra na... Urna
W  piąteik przedpołudniem z braku dozoru, 

wypadł z  okna II p. domu przy ul. Mikołow- 
śkiej 84 w  Katowicach 2 letni Franciszek Bog- 
doł, syn Roberta i Franciszki. Wskutek upad­
ku na bruk, dziecko doznało poważnych obra­
żeń ciała. W  stanie beznadziejnym przewie­
ziono je do szpitala miejskiego w Katowicach.

Niepoprawny mm$l
Sąd grodzki w Mikołowie rozptrywał oneg- 

daj sprawę znanego oszusta Glaglii-Gajińskie- 
go, ostatnio zamieszkałego w  Katowicach. Akt 
oskarżenia zarzucał mu usiłowane oszustwo 
na szkodę właściciela realności Rufina Grusz­
ki w Ochojcu pod Katowicami. Oskarżony 
przybył mianowicie w  dniiu 2 listopada ub. t . 
do mieszkania Gruszki, któremu oświadczył, 
iż przychodzi w  charakterze rzeczoznawcy z  
tej Instytucji, n której ten ostatni starał s'ę o 
pożyczkę. Za przeprowadzone u Gruszki czyn­
ności, Glagla-Galiński zażądał 30 ®Ł Pomię­

ci mord. (ok)

Obława na źenrakow
W  piątek w  czasie obławy, zarządzonej w  

rejonie I. i II. Komis, w Katowicach, zatrzy­
mano ogółem 36 osób, trudniących się zawo­
dowo żebractwem i_ odstawiono je do Dyrek­
cji Policji w Katowicach, celem ukarania.

wyrabiał posady na... papierze
Pod zarzutem dokonania oszustwa, przy­

trzym ała w  dniu 20 bm. policja w  Lędzinach
20-letniego Emanuela Domagałę, bez stałego 
miejsca zamieszkania. Domagała przybył przed 
niedawnym czasem do mieszkania Ludwiny 
Buszikowej w Górkach, w powiecie Pszczyń­
skim, od której w  podstępny sposób wyłudził 
sumę 200 zł. Oświadczył jej mianowicie, iż 
posiada wielkie w pływ y w  magistracie kato­
wickim, gdzie postarać może się dla jej syna 
Eryka o zajęcie. Dla pewności oszust ten dal 
Buszkowej pisemne oświadczenie, w  którem 
zobowiązuje się dostarczyć pracy dla jej 
syna. Pod oświadczeniem tem Domagała umie­
ścił pieczątkę magistratu miasta Katowic. Po­
za tem widniał tam podpis: Radca budowlany 
Galiński (ok)

Bezrobocie na Śląska
W edług danych statystycznych Zarządu 

Obwodowego Funduszu Bezrobocia w  Kato­
wicach na terenie W ojewództwa Śląskiego 
w  okresie dwutygodniowym od 26 marca 
1934 r. do 7 kwietnia 1934 r. korzystało z 
zasiłków ustawowych 9.594 bezrobotnych ro­
botników. Suma wypłaconych, tym bezrobot­
nym zasiłków wynosiła 225.0S7.89 zł. W  po­
równaniu z poprzednim okresem liczba bez­
robotnych pobierających zasiłki zmniejszyła 
się o 1,311 osób.

Bezczelny tszasł 
gramie w Królewskiej Hncie

W  Królewskiej Hucie grasuje po sklepach 
oszust, który zbiera datki na niezamożne dzie­
ci Państwowego Gimnazjum klasycznego w 
Królewskiej Hucie, przystępujące do' pierwszej 
Komunii świętej.

Oszusta należy oddać w  ręce połfcjl, gdyż 
nie ma upoważnienia do zbierania składek. 
W szystkich tych, których już naciągnął, upra­
sza się podać natychmiast jego dokładny ry­
sopis Oddziałowi Śledczemu Policji,

t tro n iR a  Za&lę&itotwsfcci
Redakcja L administracja; Sosnowiec, 3-*o 

Maja S.
REPERTUAR KIN.

SOSNOWIEC. Zagłębi®: „W  p o rc rf aa W W ł W ,  
Pałace: ,J łle  jestem aniołem ". Eden: „Królowa Kry­
styna".

BĘDZIN. A*®B®« „Hotel Pmnfcm". Sw tetow id:
„TancefM  z Bneooa A ires".

DĄBROWĄ. Ara: „Kartararna W Je tta" . B ajka: „ t j*  
d e  od ju tra" .

ZAW IERCIE StaBa: „P rokurato r ABoja Hor®", ,

CZELADŹ. C zary: „P rokurato r Alicja H oro",

f  —  STREJK SZEW CÓW  TRW A, W  sytua­
cji strajkowej szewców  w  Zagłębiu nie zaseła 
żadna zmiana- Dziś odbędą się następujące ze­
brania strejkującyoh, celem .oimówiemia dal­
szej akcji: w  Sosnowcu w  Domu Ludowym ze­
branie o godz. 15; w Będzinie, Bielecka 5, ze­
branie o godz. 15; w  Dąbrowie o "godz. 15 w  
lokalu, przy ul. 3 Maja 14; w  Strzem ieszy­
cach, o godz. 10 rano, w  lokalu Związku Re­
zerwistów.

—  MAŁŻEŃSKA BÓJKA I... ARESZT. P.
Zofja IWanek, lat 30, zam. przy ul. Bankowej 
nr. 3 w Sosnowcu, często wchodzi w kolizję 
z prawem. Kiedy ostatnio, będąc z mężem 
Wojciechem na targu, przy ul. 1-go Maja 
wszczęta kłótnię małżeńską, wmieszał ssę po­
licjant, prosząc o spokój. —  Zdenerwowana 
akcją niebieskiego munduru p- Zofja poczę­
stowała „intruza1... pięściami, za co odpocznie, 
sobie przez 2 tygodnie w  areszcie.

—  SZKOŁA ZDROWIA. —  W  miejskim 
ośrodku zdrowia w  Sosnowcu, odbędą się od­
czyty  22 bm. godz. II „O wodzie", 29 bm.,
0 godiz. 11 „O szczurach", 6 maja, godz. U  
„O  jaglicy".

—  TRUCIE SZCZURÓW  w  Będzinie za ­
rządzono na dzień 30 kwietnia-

—  RUBRYKA KRADZIEŻY. —  P. Józefie 
Sieonieńcowej na Piaskach skradziono wóz; 
ze sklepu „Tekstyl* w  Będzinie nieznany 
sprawca skradł towar na ubranie; z budki He­
leny Selenk w  Klimontowie, skradziono owiesf 
ospę i cukier.

—  SŁA BY STAN CZYTELNICTW A W  
OLKUSZU. Na terenie Olkusza czynnych jest 
obecnie cztery bibljotekd, mianowicie: pu­
bliczna miejska (2.800 tomów), „Rodziny po­
licyjnej” (1150 tomów), Związku Podoficerów 
RezeTwy (200 tomów) i żydowska tow arzy­
stwa kulturalno-oświatowego .Postęp" (1830 
tomów w  języku polskim, 1130 —  żydowskim
1 200 —  niemieckim), czyli razem około 7310 
tomów pnzy około 422 czytelników. Jak n» 
miasto 10-tysięczne —  niewiele, (o)

S ó l,  c z y  k o k a in a . . . "?
M m n d lm w ze  n m b & t y b ó w  yw z&d scą&em w  ‘M ytbm M m

W ydzia ł zam iejscow y 6 ądu G kr. w  
Rybniku rozpa tryw ał w  ubiegły piątek 
sp raw ę kilku osobników , k tó rzy  sprzeda­
wali rzekom o fałszow aną kokainę na te­
renie pow iatu Rybnickiego. Jak  z aktu 
oskarżenia w ynika, miał niejaki Andrzej 
G runau sprzedać 7 słoików  kokainy za 
sum ę 1.700 złotych górnikow i P aw łow i 
Siw icy, karanem u za przem ytnictw o 2- 
letniem  więzieniem . Jak  się później oka­
zało, zam iast narkotyku  m ieściły słoiki 
najzw yklejszą sól kuchenną. Grunau za­
przecza, jakoby kiedykolw iek sprzedaw ał 
słoiki kokainy i tw ierdzi, że sam kupił 
kiedyś 4 słoje od niejakiego Rudzika, lecz 
po przekonaniu się, że zaw ierają, sól 
stłukł i doniósł o w szystkiem  w ładzom  
sądow ym . Siw ica natom iast m iał sp rze­
dać swój rzekom o niebezpieczny tow ar 
górnikow i Konradowi Rokoszowi za su­

mę 1.775 złotych. Jak  w  czasie przew odu 
w yjaśnia jeden z zaw ezw anych na roz­
p raw ę św iadków , w  całą  aferę sprzedaży 
praw dziw ej i fałszow anej kokainy jest 
zam ieszane około 70 osób i odbędzie się 
w tej m aterii osobna rozpraw a sądow a 
po ukończeniu dochodzeń policyjnych. 
Sąd po zapoznaniu się z m eritum  sp raw y  
skazał Siwicę na 6 m iesięcy w ięzienia, a 
Rozkoszą na 3 m iesiące więzienia, poli- 
czając obu oskarżonym  aresz t śledczy. 
T rzeci oskarżony Grunau oraz niejaki 
Jan  Kopiec zostali zwolnieni od w iny i 
kary .

W  tym  sam ym  dniu rozpatryw ana by­
ła w  Sądzie Grodzkim spraw a karna szo­
ferów  H enryka Rudzioka, P aw ła  Zim ne­
go oraz robotników  Karola W ypchoła i 
Szym ona Sobocika. w szystkich z C hw a­
ło w ic, pow . Rybnik, O skarżeni od 1—3

w yłudzili w  m arcu br. od Sobocika sum ę 
600 zło tych na rzekom e kupno kokainy.
W ym ienieni następnie przeszm uglow ali 
się p rzez granice do Niemiec, lecz kokai­
n y  nie przyw ieźli, jak rów nież pieniędzy 
poszkodow anem u nie oddali. P rzed  są­
dem żałują, że w yprow adzili Sobocika w 
pole i odebrali mu pieniądze, lecz przy­
tem podają, że poszkodow any miał rze­
czyw iście zakupić kokainę od  kraw ca 
Ignacego Bochenka z Jankow ie. Sobocik 
jednak przeczy temu, tw ierdząc, że Ru* 
dziok dał mu jedyną am pułkę rzekomej 
kokainy, k tó rą  ze złości potłukł, ponieważ 
była to  zw ykła  sól kuchenna. I w tyrn 
w ypadku sąd nie uwzględnił żadnych oko­
liczności łagodzących i skazał Rudzioka 
na 7 mies., a Zimnego, W ypchoła i Sobo' 
cika po 6 m iesięcy więzienia, (r)
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Olbrzymie nadużycia
M tom inien: wzezncy ^mnigenfkaftomie i &edew, ez y  z o r z y d  gm in y?

w  sosn ow Seckiei 
gm in ie  iyd®w $kSel

Nie w szyscy  zapew ne wiedzą, jaką 
rolę odgryw ają  gm iny w yznaniow e ży­
dow skie w Polsce.

O tóż gmina żydow ska jest instytucją 
społeczną, reprezentującą społeczeństw o 
żydow skie w obec w ładz państw ow ych w 
kw estiach socjalnych, z dziedziny kultu­
ralno-ośw iatow ej, opieki społecznej o raz  
r-t'ial,rio-re!igh'"*>.

G łów ny zarząd gm iny stanow ią t. izw. 
dozorcow ie, w ybieran i przez ludność ży ­
dowską. drogą oficjalnego głosow ania, w 
liczbie 14. _

O prócz tego rada dozorców  powołuje 
m iędzy sobą dodatkow y zarząd, z pośród 
Znanych im osobistości, a na  czele tego 
połączonego zarządu  stoi p rezes gminy.

Zarząd i dozorcow ie pracują honoro­
wo, p łatny  natom iast jest tylko personel 
biurow y, na czele k tórego stoi sek re tarz  

. gm iny, prócz tego jest rabin, no i rze- 
zacy. 'którzy zurniusja sie ry tualnym  ubo­
jem byd ła-i drobin, t. z. na „koszer".

Fundusze na u trzym anie gm iny i na 
pod trzym yw anie  opieki społecznej, co 
jest głów nem  zadaniem  gminy, czerpane 
są częściow o z subsydiów  państw ow ych, 
pobieranyoh opłat za ry tua lny  ubój, za 
pogrzeby, za zgłoszenia urodzam, ślubów, 
]’o i śmierci, a w reszcie najgłów niejszym  
i rodłam  dochodów są t. zw . etaty , 
które płaci każdy  obywateli żydow ski 
odpowiednio do jego stanu m ajątkow ego.

Jak  w ięc ' w idzim y, fundusze gminy 
składaja się tylko z grosza publicznego, 
przeznaczonego w yłącznie  a a  cele socjal­
ne, a p rzedew szystkiem  na cele filantro­
pijne.

I oto w  sosnow ieckiej rzeźni miej­
skiej. gdzie oprócz trzech  rzezaków , 
dwóch braci Cw ajgenhaftów  i Federa , 
urzęduje kontroler Pulka, okazuje sie, że 
giną olbrzym ie sum y pieniędzy.

Jak  już pow yżej przytoczyliśm y, pie­
cze nad ry tualnym  ubojem byd ła , t. z. na 
koszer, dzierży gmina, a w ykonaw cam i i 
opiekunam i są specjalnie do tego celu 
zaangażow ani rzezacy . Za ubój każdej 
k row y, jałów ki i buhaia, gmiina pobiera 
opłatę 6,50 zł„  zaś za ubój cielęta, kozy 
lub ow cy pobiera 2,50 zł.

W ykaz pobranych  opłat, uw idocznio­
ny w- księgach gminy, za czas od dnia 
1 maja 1933 r. do dnia 1 kw ietnia 1934 r. 
w ynosi 52.683 zł., natom iast w y k az  z 
ksiąg rzeźni miejskiej w ykazuje zgoła 
coś innego, a m ianowicie 77.241 zł.

Jak w ynika w ięc z obu tych zesta ­
wień, sm utny bilans zam yka się brakiem  
24.558 złotych, k tó re  zginęły i nikt nie 
wie gdzie. S ą to  zaledw ie zestaw ienia, 
w ykazujące działalność za okres 11 m ie­
sięcy, nie mówiąc już o poprzednich la­
tach, k tó re  n iew ątpliw ie ujaw nią nam 
analogiczne tło  działalności tych pożera­
czy publicznego mienia.

W  gminie m ówi się o tem półoficjal- 
nie, iż m alw ersacje  te dokonyw ane są 
przez rzezaków , lecz dotychczas nic nie 
poczyniono, b y  ukrócić sw aw olę tych  
panów. A ngażow ano specjalnego Kontro­

lera z kaucją 3.000 złotych i mimo tego 
nie zdołano położyć kresu  tym  w y b ry ­
kom.

Naw et zarząd d z ie r ż a w c ó w  rzeźni 
miejskiej w ielokrotnie w skazyw ał gminie, 
iż d zieją  sie tam defraudacje, le c z  nie­
ste ty  i to nic nie pom ogło. Jedyny  tyl­
ko m iesiąc sierpień w ykazał w yższy  do­
chód, bowiem w  tym  to miesiącu, podob­
no, zarząd  rzeźni na,pominął • gm inę. 
Gmina zaś tłum aczy ten fakt tem, że w 
m iesiącu sierpniu sp rzed a ła  n aprzód na 
ubój parę set kartek .

Jedno dochodzenie, w drożone przez 
p rokuratora , znajduje się jeszcze w toku. 
o czem w swoim czasie wspom inaliśm y 
W iadom ość o tem dochodzeniu do tarła  je­
dynie ty lk o  do w iadom ości n aszego  w y ­
d a w n ic tw a : dotyczy ono w ydatkow anej 
sum y paru ty sięcy  złotych na p ro w a d zo ­
na kam panię p rzec iw k o  rab inow i E ngiar-

d ow l, i m ożna się  sp o d ziew a ć, że  docho­
dzenie to nie w y św ie tli poohlebnyoh w y ­
czynów .

Czas najw yższy, aby  zająć się tą bez­
denną otchłanią, grzebiącą w  sw ych cze­
luściach drogi i k rw aw y  grosz publiczny.

Czas najw yższy, pociągnąć w innych 
sprzeniew ierzenia olbrzym ich sum  do 
odpow iedzialn ości karnej. Nie p rzesta ­
niemy o tem pisać dopóty, dopóki nie zo­
stanie konkretnie w yjaśnionem , kto zde* 
fraudow ał pieniądze. I k tokolw iek  dopu­
ścił się sp rzen iew ierzen ia  ty ch  p ieniędzy, 
to jednak zarząd  nie p o zo sta je  bez. w in y , 
chociażby za sw ą rzadką opieszałość, do­
zw alając bezkarnie n is z c z y ć  g ro sz  pu­
b liczn y.

P ow yższe  podajem y ^do publiczne! 
wiadom ości i do wiadom ości pana proku­
ra to ra . k tó ry  zapew ne w y cią g n ie  z tego 
odp ow iednie - k o n sek w en cje . (xy)

Kafasfrofa na Kopalni „Hiliebramlf
1-jo z zasypanych jórnlltó w nie ziotano Jeszcze oihopać

Na kopalni Hillebrand w Nowej Wsi wy­
darzyła się w sobotę katastrofa, której ofia­
rą padło dwóch górników. Na skutek wstrzą­
su zwały kamienia i węgla zasypały na jed­
nym z chodników dwóch górników a to 39- 
letniego Józefa Cipę i 38-letniego Emanuela 
Hajduka. Wszczęta natychmiast akcja ratun­
kowa doprowadziła do wydobycia z pod zwa­

łów górnika Cipy, który doznał obrażeń na 
calem ciele i odwieziony został do szpitala. 
.Drugiego, zaś górnika nie zdołano narazie 
odkopać. Akcja trwa nadal i dotychczas nie 
zdołano natrafić na ślad drugiej ofiary, tak, 
że zachodzi obawa, iż poniósł on śmierć na 
miejscu!

Samobójstwo matki
po Imlcrci dziecka

Z Zagórza donoszą o rzadko spotykanym 
fakcie miłości macierzyńskiej. Zamieszkała w  
domu kolejowym 44-letnia Wanda Karllńska 
miała dziecko, które kochała nad życie. 
Dziecko jednak ku rozpaczy matki zacborcr 
wafo i, mimo ratunku, zmarło.

Wtedy szalejąc z rozpaczy matka, nie 
mogąc przeboleć śmierci dziecka, napiła się 
w celu samobójczym silnego r°zczyuu sub- 
limatu i po 2-dniowych męczarniach zmarł* 
w szpitalu w Będzinie.

m
Rozpacallwy czyn bezrobotnego

2l-letni Tadeusz Kowalczyk, (Sosnowiec, 
Kuźnica 9) od kilku lat już był bez pracy,
daremnie przychodząc do urzędu pośrednic­
twa pracy.

Kiedy pewnego razu — jak zwykle —■ 
przyszedł, prosząc n: prace usłyszał zwykłą 
odpowiedź: .,msma‘‘.

W ' przystęp e zdenerwowania chwycił 
suszkę zbiurka, która wylądowała na głowie 
Bogu ducha winnego urzędnika.

Sąd, uwzględniając okoliczności łagodzą­
ce, skazał K. na 6 mieś. więzienia z zawie­
szeniem ną 3 lata.

tmferl w  bleiaszybie
W piątek popołudniu w czasie wydobywa­

nia węgla z biedaszybów na polach przy ko- 
lonji Fryderyka w Wełnowcu, przez oberwa­
nie się kamieni, zasypany został 22-łetni Kon­
rad Skrobisz z Siemianowic, który doznał zła­
mania kręgosłupa, kilku żeber i prawej nogi 
tak, że poniósł śmierć na miejscu. Zwłoki po 
wydobyciu na powierzchnię, przewieziono do 
szpitala w Wełnowcu.

S Y N  N A C Z E L N IK A  W Y D Z IA Ł U  D Y R . K O LEI 
W  W A R S ZA W IE , Z Ł O D Z I E J E M  I B A N D Y T A
Ufiicaiablesfintfi w  Krtfrlew alctei H n c i©

Dnia 15 kw ietnia br. został p rze trans­
portow any z Król. H uty do B ydgoszczy 
celem konfrontacji jako spraw ca rozboju 
dokonanego na szkodę hurtow ni tytoniu 
„O ciem niałych Żołnierzy" Je rz y  Frank. 
Łupem  jego padło 20 ty sięcy  złotych. Je ­
rzy  F rank .'pochodzący  z W arszaw y, jest 
znanym  złodziejem  m ieszkaniowym , w y­

stępującym  na terenie Górnego Śląska 
zw ła s z c z a  w  K ato w icach  i K ról. H ucie, a
długa litanja jego w łam ań św iadczy w y­
mownie o uprawianiu złodziejstw a na 
szeroką skalę.

B ezpośrednio przed odstaw ieniem  go 
do B ydgoszczy zakończył się proces 
przed Sądem  O k rę g o w y m  w  K ról. Hucie,

Gehenna widifaciKf w Bobrownikach
sigm p r a ® « I  s q < ! e m  m f o s i t a i m c u  # •  *#■

Policja w Bobrownikach (pow. Będzin) 
poruszona została meldunkiem o strasznych 
przeżyciach mieszkanki kolonii „Pustkowie", 
niejakiej Gaidzikowej. która zmuszona żyć 
z laski syna Piotra, doznawała z teg° powo­
du niezwykłych przykrości.

Syn, chcąc pozbyć się swej matki, znę­
cał się nad staruszką w okrutny sposób. W  
nocy budził matkę i, ściągając ją z łóżka, 
bił nieszczęśliwą i kopał nogami, zmuszając 
do opuszczenia swego- domu.

Cierpliwa staruszka znosiła szykany syna, 
gdy jednak ten ostatni pobił ją znowu w 
okropny sposób, poskarżyła się policje

Na rozprawie sądowej, obfitującej w przy­
kre m-omenty, staruszka ze łzami prosiła sę­
dziów o darowanie winy nieludzkiemu sy­
nowi.

Piotr Gajdzfk skazany został na rok w ię­
zienia, z zawieszeniem kary na 2 lata.

Walka o tron cygański w Polsce
W o ln a  d w ó « ii oltozc&w  w  Sdagipradwlas €jlórsiIcaK©i

Od kilku la t już w śród  cyganów  pol­
skich w re z a ża rta  w alka o w ładzę. Ko­
czow niczy ten szczep podzielony jest na 
dw a w rogie sobie ofbo.zy, k tó rym  prze­
w odzą M ichał Kwiek, „król" cyganów , 
o raz  jego potężny przeciw nik Mikita I<o- 
ścieniak, człow iek o w ysokich asp ira ­
cjach, dążący  do objęcia w ładzy . Je s t 
jeszcze jeden p retendent do tronu  cygań­
skiego w  Polsce, a m ianowicie B a z y li  
Kwiek, k rew niak  króla, k tó ry  jednak nie 
w ystępuje zby t agresyw nie i dlatego nie 
p rzedstaw ia dla „ m o n a r c h  y “ w ielkie­
go niebezpieczeństw a. W alki, k tóre  na 
pewien czas  ucichły, p rzy b ra ły  ostatnio 
znowu na sile, to  też p raw ow ity  w ładca 
śniadego ludu zaniepokojony jest nie na 
żarty , o swój trzeszczący  tron.

P rzy p ad ek  chciał, że w łaśnie Zagłę­
bię sta ło  się terenem  w alnej rozp raw y  
w rogich sobie stronnictw , k tó ra  skończy­
ła się jednak bezkrw aw o.

W  ub. czw artek , w  drodze do Rum u­
nii, za trzy m a ły  się w  D ąbrow ie dw ie 
w rogie bandy cyganów  króla Kwleka 1 
M lkity Kościeniaka. P rzez  ca ły  dzień 
bandy  zachow yw ały  się spokojnie, jakby 
odpoczyw ając. P o d  w ieczór jednak do ­
szło do praw dziw ej w ojny, k tó rą  m usiała 
zlikw idow ać policja.

M ajestat „króla" Kwieka został jednak 
obrażony, a w  dodatku „m onarsze" sk ra­
dziono zło te dukaty.

W obec tego złożono skargę do miei- 
scowej policji, k tó ra  w ezw ała do kom i­
sariatu  członków  obydw u stronnictw . 
Gmach kom isariatu został form alnie oblę­
żony p rzez cyganów , k tó rzy  w  pewnej

chwili w yw ołali tak  zażartą  w alkę, że 
skonsygnow any oddział policji p rzy  uży­
ciu pałek m usiał p rzez pół godziny likwi­
dow ać aw anturę.

Zaginiony sk a rb  k ró le w sk i nie został 
odnaleziony, jednak śledztw o w  tej sp ra ­
wie trw a.

W  ub. sobotę „Jego K rólew ska M ość11 
Michał Kwiek, w otoczeniu „śzatnibela- 
nów ‘‘ i d ykn ita rzy  sw ego „dw oru" z<ja- 
wiił się w  w y d z ia le  ś led czy m  w  S osn ow ­
cu, gdzie złożył oficjalną skargę na obóz 
sw ego przeciw nika. P rzy b y c ie  „króla"

cyganów , p rzy b ra n e g o  w  Insygnia sw ej 
w ła d zy , b ia ło  am aran tow ą sza rfę  zę  z ło ­
tym  orłem , u d ekorow an a liczn em i z łote- 
mi m onetam i, z  napisem  „K ró l c y g a n ó w  
polskich", w zbudziło  ogólne zain tereso­
w anie. W izy ta  „m onarchy" trw a ła  blis" 
ko_ godzinę, przyczem  z ło ż y ł  on re w e la ­
cy jn e  zezn an ia, których  treści, ze wzglę­
du na śledztw o, naraziie nie m ożem y po­
dać.

P rz y  w yjściu odznakę m onarszej 
w ład‘zy, szamb elan... zaw inął w jedw abną
chustkę.

sk a zu ją cy  J e rze g o  F ran ka na 2 lata w ię­
zienia z za w ieszen iem  na 5 lat za dokona­
nie p rzez  niego 27 w łam ań  i k ra d zie ży .

K radzieży dokonyw ał Pod pozorem  
w ynajm ow ania dla siebie pokoju i p rzy  
sposobności oglądania m ieszkania korzy­
stał z nieobecności sublokatorów , zabie­
rając im przedm ioty mniej lub więcej 
w artościow e.

Pochodzi on z  dobrej rodziny z W ar­
s z a w y . U kończył 6 klas gimnaz. w  W a r­
szaw ie, następnie 1 kurs liceum handlo­
wego w  B ydgoszczy, poczem _ pracow ał 
w , charak terze biuralisty w  M in isterstw ie  
Kom unikacji, w  dobrach ks. R a d ziw iłła , 
ks. P otu lick ieg o  i hr. Hutten C zap sk iego , 
w reszcie jako agent handlow y. W  ub._ro­
ku zm arł mu ojciec, naczelnik W y d zia łu  
Handl. T a ry fo w e g o  D y r. K olei P a ń stw , 
w  W a rsza w ie , pozostaw iając w ó w c z a s  
będącem u bez posady synow i dość z n a c z ­
n y m ajątek, k tó ry  J e r z y  F ran k w  krótkim  
cza s ie  p rzetrw ó n ił z  u szczerb k iem  dla 
p o zo sta łeg o  rod zeń stw a.

W  B ydgoszczy zapoznał się jako li­
czeń Liceum  ze znanym  złodziejem ze 
Śląska M arkitonem. a później z  nieujętym  
dotychczas W a cła w e m  D om asiew iczem  
i pod ich w pływ em  w yszkolił sie teo re­
tycznie i praktycznie w  złodziejstw ie. W  
początkach stycznia br. przenosi się do 
K rakow a, gdzie dokonuje 14 w łam ań  i 
k ra d z ie ży .

W idocznie grunt usuw a mu się z Pod 
nóg zmienia w ięc teren swojej działalno­
ści na Katowice i Król. Hutę. gdzie znowu 
dokonał kilkunastu kradzieży.

1 lutego br. został a resz tow any  przez 
W ydział Śledczy w  Król. Hucie w raz  z 
dowodami rzeczow em i. Skazany w  kw ie­
tniu w yrokiem  Sądu O kręg, w  Król. Hu­
cie (na 2 lata w ięzien ia  z zaw ieszen iem  
na 5 lat) przed w ypuszczeniem  go na 
w olność zo sta ł nadal w  'więzieniu na sku­
tek doniesienia P ro k u rato rii w  B y d g o ­
s z c z y . (b)

Echa strasznego wypadku w Będzinie
W arta Hianoraira i$rzed d o m em  tragicznie zm arłego

Całe Zagłębie, a z w ła s z c z a  społeczeń­
stw o żydow skie poruszone jest trag icz­
ną śm iercią M otha W in era  w B ędzinie, 
m ontera k an aliza cy jn ego  i jego  17-letnie- 
go pom ocnika F r y c a  M endla, o czem  
w czoraj donosiliśmy.

Jak  się okazuje, F ryc, pracując w  stu­
dzience kanalizacyjnej, za tru ty  został ga­
zami i s trac iw szy  przytom ność runął na 
dno napełnionej n ieczystościam i kloaczn e- 
mi, studzienki słaby  krzyk  chłopca u sły ­
szał jego m ajster, k tóry  bez nam ysłu rzu­
cił się na ratunek chłopca. Nie zw ażał na 
ostrzeżenia stróża Kościelniaka, ośw iad­
czając- -

—  „C h o ćb y m  ży cie m  to p rzy p ła c ił, to 
m uszę go  ra to w a ć".

I on padł ofiarą gazów . Kościelniaka i 
Baum gartena, jak. donosiliśm y zdołano u- 
ratow ać, p ierw szy  znajduje się w  domu, 
a drugi w szpitalu.

Kanalizacja w  Będzinie, częściow o ty l­
ko w ybudow ana, jest jeszcze nieczynna, 
mimo tego właściciel nieruchomości, gdzie 
miała ^miejsce katastrofa, p. M eryn  w y p u ­
ścił n ie czy sto śc i do studzienki, co było 
bezpośrednią przyczyną w ypadku.

<P . M eryn ponosi zatem dużą odpow ie­
dzialność wobec w ładz, k tórych, zezw o­
lenia na połączenie nie uzyskał.

T rag iczn ie ' zm arły  W iner. k tó ry  osie­
rocił żonę, jest w spółw łaścicielem  gm a­
chu, w artości miljon zł. B ył on praw dzi­
w ym  filantropem, o czem najlepiej w ie­
dzą jego n iektórzy lokatorzy. Część z 
nich, pozostając bez pracy, nie opłaca 
czynszu, zam iast jednak szykan, o tr z y ­
m ała od w ła ścic ie la  n ierzadko pom oc pie­
niężną. To też w  dniu w ypadku przed do­
mem m iały m iejsce w zruszające sceny 
rozpaczy.

W  ub. sobotę przed domem tragL zn ie  
zm arłego legioniści Zabotyńskiego. k tó­
rych zm arły  by ł członkiem, zaciągnęli 
w artę  honorow ą



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Siostrzeniec księcia Beaufort i nieśiub' 

ay syn króia Ludwika X V, Marceli Sar­
bonne skazany został przez księcia na ga. 
lery w Tuionie. Współwięzieri Hiero­
nim opowiada mu, Sak stał się bratobójcą. 
W tym samym czasie zupełnie przypad- 

. kowo ukochana Marcelego Ądrjanna po­
znała się z  żor.ą Hieronima Bernota, Fer­
nanda. - i , ,, - ,

*
—  W ie c ie  o ja k im  sp o so b ie ?
—  N ik t  o  te m  w ied z ieć  n ie  p o w i­

n ie n ! —  m ó w iła  ry b a c z k a  d a le j. —  
A le 'w a m  p o w ie rz ę  m ą  ta je m n ic ę  ja k o  
to w a rz y sz c e  m o ich  c ie rp ień .

—  I  sąd z ic ie , że m ó j 'M a rc e li  ta k ż e  
ty m  sp o so b em  m ó g łb y  o d z y sk a ć  w o l­
n o ść ?  —  z a p y ta ła  Ą d r ja n n a .

—  G d y b y śm y  m o g li z a w iad o m ić  
m o je g o  H ie ro n im a , żeb y  się  sk o m u n i­
k o w a ł z w a sz y m  M a rc e lim , to  i d la  
n ieg o  w y b iła b y  g o d z in a  w y zw o len ia .

—  A ch , F e rn a n d o , lże j o d d y ch am , 
sły sząc  te  s ło w a ! —- rz e k ła  Ą d r ja n n a  
ze łz am i w  o czach . —  S ąd z iłam , że b ę ­
dę  m u s ia ła  w y rz e c  się  ju ż  w sze lk ie j 
n ad z ie i. M a rc e li c ierp i n iew in n ie , b ę ­
dzie  z g u b io n y , jeże li m u  się  n ie  uda, 
uciec. Id z ie  m i ty lk o  o  s tra sz n e  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw a , k tó re  to w a rz y sz ą  k a ­
żdej p o d o b n e j p ró b ie , o  tę  o b a w ę !  
M arce li z a led w ie  u n ik n ą ł śm ie rc i!

—  Je ż e li u c iek n ie  z  H ie ro n im e m  
A d rja n n o , b ęd z ie  w o ln y m , b ęd z ie  tw o ­
i m ! -— z a p e w n ia ła  F e rn a n d a . —  N ie  
d rż y j o n ie g o !

—  P a m ię ta jc ie  o  d o z o rc y  R o ch e lle .
—  W ie m , że  ju ż  te ra z  o b a w ia ć  się  

g o  n ie m a  p o trz e b y  —  m ó w iła  F e rn a n ­
da dale j. —  W y p ła c iła b y m  się  z d łu g u  
w d z ięczn o śc i w z g lę d e m  cieb ie , g d y ­
b y m  zd o ła ła  ci p o w ró c ić  tw e g o  M arce - 

Ie£°-
—  T y s ią c k ro tn ie !  —  zaw o ła ła  

Ą d r ja n n a . —  B y ła b y m  w a m  w ieczn ie , 
w ieczn ie  w d z ięczn ą , F e rn a n d o , g d y ­
b y śc ie  to  u c z y n ić  z d o ła l i !

—  N ie  t r a ć  n ad z ie i, n ie  p o w in n a ś  
tra c ić  n ad z ie i. J a  je s te m  siln ie  p rz e ­
k o n a n ą , że w k ró tc e  m eg o  H ie ro n im a  
o d zy sk am .

—  A le  ja k im  sp o so b em  te g o  d o k a ­
że c ie?  ‘

—  J e s t  to  ju ż  u m ó w io n e  m ię d z y  
H ie ro n im e m  a m n ą . D o w ie d z  się  o 
n asze j ta je m n ic y , a te ra z  je szcze  b ę ­
dzie  m o je m  z a d a n ie m  sk ło n ić , ab y  
i tw e g o  M a rc e le g o  z a ch ęc ił do u c iecz ­
ki. I  to  n a m  się  z a p e w n e  uda .

—  Ja k im  sp o so b e m  je d n a k  z aw ia ­
do m ic ie  w a sz e g o  H ie ro n im a , że ta  
w ła śn ie  noc  je s t  w y b ra n ą ?

—  D o w ie sz  się o te m , g d y  p rz y j­
dz ie  w ie c z ó r o d p o w ied n i, ty m c z a se m  
p o z o s ta n ie sz  u m n ie .

—  I  w y  chcecie  p o m a g a ć , a żeb y  się 
u c ieczk a  p o w io d ła , F e rn a n d o ?

—-  N a tu ra ln ie , je s te m  na  to  p rz y ­
g o to w a n a .

—  W ie sz , H ie ro n im  i w y  m ożecie  
to  p rz y p ła c ić  życiem .

—  C zyś się  n a d  te m  z a s ta n a w ia ła , 
g d y ś  sw em u  M a rc e le m u  d o p o m a g a ła  
do  u c ieczk i?  —  z a p y ta ła  ry b a c z k a . -— 
C zyś się  w a h a ła  i n a m y ś la ła ?  N ie !  T u  
n ie m a  in n e g o  w y b o ru :  śm ie rć  lu b  u d a ­
n ie  się uc ieczk i. A le  p o w ied zc ie , czy 
śm ie rć  n ie  je s t  szczęśc iem , d o b ro ­
ci d e js tw e m  w o b ec  ży c ia  w  ro z łą c e  z 
cz ło w iek iem , k tó re g o  się k o c h a , w o ­
bec  n ie p o d o b ie ń s tw a  u lżen ia  m u  je g o  
c ie rp ie ń ?

—  T a k , ta k , m acie  s łu szn o ść , F e r ­
n an d o , s ło w a  te  ja k b y  p ły n ę ły  z m o je j 
d u sz y !  —  za w o ła ła  Ą d r ja n n a . —  I  ja  
czu ję  to  sam o  i ja  bez  M a rc e le g o  żyć 
n ie  m o g ę  i n ie ch cę!

—  Jeże li to  c z u je sz  ta k  sam o , ja k  
ja , to  p o jm iesz , że się  n ie  lę k a m  ż a d ­
n e g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a . G dy  p ew n e j 
o d p o w ie d n ie j, c iem n e j, b u rz liw e j n o ­
cy d a m  z n a k  w ie c z o re m  m o je m u  H ie ­
ro n im o w i, w e ź m ie m y  się ob ie  do  d z ie ­
ła. P o p ły n ie m y  ta m  k u  b a se n o m  z a ­
k ła d u  g a le rn ic z e g o  i b ę d z ie m y  czek a ­
ły. n ą  z b ieg ó w . H ie r o n im  j  w a sz  M a r­

<37) ce li p o s ta ra ją  się  o p u śc ić  sy p ia ln ie , 
p rz e p ły n ą  b ąd ź  w p ław , b ąd ź  jak im  in ­
n y m  sp o so b e m  p rz e z  b a se n y  i d o s ta n ą  
się  do  p o r tu . W e ź m ie m y  ich n a  n a ­
sze czó łn o , a  w te d y  w sz y s tk o  będz ie  
z ro b io n e .

—  G dzie  u d ac ie  się  p o te m ?  T u  zo ­
s ta ć  n ie  m o ż e c ie ?  O d sz u k a n o b y  z a ra z  
H ie ro n im a  i z a b ra n o b y  g o  z dom u .

T u ta j  n ie  p rz y p ły n ie m y . O p u ś ­
c im y  p o r t ,  u d a m y  się  n a  o d le g łą  część  
w y b rz e ż a  i s ta m tą d  u c ie k n ie m y  dale j, 
a lb o  u d a m y  s ię  d o  k re w n y c h , k tó rz y  
n as  u k ry ją  —  o d p o w ie d z ia ła  ry b a c z ­
k a  p o  cichu . —  B y le śm y  się  ty lk o  w y ­
d o s ta li z p o r tu , to  n as  ju ż  n ie  z łap ią  
i  n ie  z n a jd ą , p rz y s ię g a m  n a  w s z y s t­
k ic h  św ię ty ch .

—- I chcec ie  n a s ’z a b ra ć  z so b ą?
—  T a k  je s t. M a rc e li ta k ż e  z o s ta ­

n ie  o c a lo n y !
—  J a k i  z n a k  je d n a k  dac ie  w ię ź ­

n iow i ?
—  T o  je s t  u m ó w io n e . A żeb y  

m n ie  n ik t n ie  w id z ia ł w  b lisk o śc i za ­
k ład u , zn a k  te n  s tą d  będ z ie  dany .

—  S tą d , z te g o  d o m u ?

Z  n ie d a ją c ą  się  o p isać  n ie c ie rp li­
w o śc ią  i ra d o śc ią  Ą d r ja n n a  o czek iw a­
ła  te j nocy . Z d a ła  się  zu p e łn ie  n a  
z rę c z n o ść  i d o św iad czen ie  F e rn a n d y . 
J e ż e li ty lk o  u c ieczk a  b y ła  m o żeb n ą , 
to  w  ta k ic h  o k o liczn o śc iach  u d a ć  się  
m u sia ła . R y b a c z k a  b y ła  ta k ż e  o ży w io ­
n a  o d w a g ą  i ja k n a jle p sz ą  n a d z ie ją ;  
n ie  m o g ła  o n a  i  n ie  ch c ia ła  ży ć  d łu że j 
b e z  sw eg o  m ęża , k tó re g o , ja k  ju ż  w ie ­
m y  z w y z n a ń  k o le g i ła ń c u c h o w e g o  
p rz e d  M a rc e lim , w ie rn ie  i szcze rze  
k o ch a ła .

N o c  o d p o w ie d n ia  nie n a d c h o d z iła  
je d n a k , n ie  by ło  d o sy ć  c iem n o , k s ię ­
życ  św iecił k ażd e j n o c y ; za  p a rę  dn i 
d o p ie ro  m ia ł p rz e s ta ć  p rz e sz k a d za ć . 
W te n c z a s  p o trz e b a  b y ło  ty lk o , ażeb y  
się p o d n ió s ł silny , w y ją c y  g ło śn o  
w ia tr , ż eb y  w o d a  p ie n iła  się  i sz u m ia ­
ła, g d y ż  te n  szu m  w o d y  i ta k a  n o c  n ie- 
p o g o d n a  n a jb a rd z e j sp rz y ja ły  u c iecz ­
ce.

Ą d r ja n n a  i F e rn a n d a  o czek iw ały . 
N ie  m o żn a  b y ło  d z ia łać  n ie ro z w a ż n ie , 
n ie  m o żn a  by ło  g rz e sz y ć  p o śp iech em ,

—  T a k , A d rja n n o . Z ap a lę  og ień . 
J a s n y  je g o  b lask , k tó ry  H ie ro n im  z z a ­
k ła d u  w id z ieć  m o że , o z n a jm i m u , że 
g o d z in a  w y z w o le n ia  n ad ch o d z i.

—  T e ra z  w ie m  w sz y s tk o  i o ży w io ­
n a  je s te m  tą  sa m ą  n a d z ie ją , co ty , 
F e rn a n d o !  —  rz e k ła  Ą d rja n n a . — B ło ­
g o s ła w ię  g o d z in ę , w  k tó re j  cię s p o tk a ­
łam , bo  o n a  m i szczęśc ie  p rzy n o si.

Ż ona u w ię z io n e g o  ry b a k a  z a jrz a ła  
do sw eg o  dz ieck a . M ała  A n ita  spała. 
N ie b e z p ie cz e ń s tw o , w  ja k ie m  się  z n a j­
d o w ała , n ie z a sz k o d z iło  je j w cale .

N a s tę p n ie  ob ie  p o sz ły  n a  sp o c z y ­
nek . O d d a w n a  ju ż  Ą d r ja n n a  n ie  sp a ­
ła  ta k  d o b rz e  i ta k  siln ie , ja k  te j no­
cy, k tó rą  p rz e p ę d z iła  w  ch ac ie  ry b a c ­
kiej. O d z y sk a ła  n a d z ie ję , że zo b aczy  
sw e g o  M a rc e le g o  w o ln y m , o ca lo n y m , 
a ta  m yśl czy n iła  ją  szczęśliw ą . S z ło  
ty lk o  o d o czek an ie  się  o d p o w ie d n ie g o  
w ie c z o ru , ale b y ła  p ew n ą , że się  go  do­
czek a , bo  p rz y  F e rn a n d z ie  m ia ła  p e ­
w n e  i b e z p ie c zn e  sch ro n ie n ie .

W  c iąg u  n a s tę p n y c h  dn i i ty g o d n i 
zw iązek  p rz y ja ź n i m ię d z y  A d r ja n n ą  
i  F e rn a n d a  s ta w a ł s ię  c o ra z  śc iś le j­
szym . G dy  ry b a c z k a  z ry b a k a m i u d a ­
w a ła  się do  m ia s ta , Ą d r ja n n a  p o z o s ta ­
w a ła  w  d o m u  z A n itą  i ob ie  się jej p o ­
w ro te m  cieszy ły .

Ą d r ja n n a  p o d z iw ia ła  c z ę s to  siłę 
i z ręczn o ść , ja k ie j ry b a c z k a  c iąg le  d a ­
w a ła  d o w o d y  p rz y  ło w ie n iu  ry b  i w io ­
s ło w a n iu  i c o raz  s iln ie jsz e g o  n a b ie ra ­
ła  p rz e k o n a n ia , że w y k o n a n ie  p la n u  
u c ieczk i u d a ć  się m u si. N ie o p o d a l od 
b a se n ó w  b y ło  u p a trz o n e  u k ry te  m ie jsce  
ta m  m ia ła  F e rn a n d a  z A d r ja n n ą  p o ­
p ły n ą ć  łó d k ą , ja k  ty lk o  p rz y jd z ie  noc  
o d p o w ie d n ią  do sp e łn ie n ia  po .w zietego  
z a m ia ru

C o1 s ię  s ta ło  L e o n ie  —  z a p y ta ła  «

g d y ż  od  u d a n ia  się z a m ia ru  za leżało
ich szczęśc ie  i życie!

L X I I I .
M A R G R A B I N A  I  P A Ź

Z d aw a ło  to  u sp a k a ja ć  m a rg ra b in ę  
P o m p a d o u r , że za p e w n iła  los N a rc y ­
za  R a m e a u . A m b ic ja  i  sp ra w y  p a ń ­
s tw a  z a jm o w a ły  z re s z tą  je j czas ta k  
da lece , że ty lk o  w  rz a d k ic h  g o d z in a c h  
s a m o tn y c h  w sp o m n ie n ia  p rze sz ło śc i 
i o b ra z  o p u sz c z o n e g o  s ta w a ły  p rz e d  
je j oczym a.

Poczyn iła , ju ż  w sz y s tk ie  k ro k i i p o ­
ru sz y ła  w sz y s tk ie  d źw ig n ie , ab y  
i o s ta tn i, n a jw y ż sz y  cel sw ój o siąg n ąć . 
B y ła  w ład czy n ią , p ra g n ę ła  z o s ta ć  m a ł­
ż o n k ą  k ró la , p o z y sk a ć  s ta n o w isk o , k tó -  
re b y  je j d aw a ło  p ra w o  p u b liczn ie  u k a ­
zy w ać  się  o b o k  k ró la .

N ie p rz y ja c ió ł sw y ch  n ie  o b aw ia ła  
się. K s ią ż ę , ja k k o lw ie k  b y ł p o tę ż n y , 
n a  o w em  p o sie d z e n iu  ra d y  u c z u ć  m u ­
siał, że d o zn a  p o ra ż k i, je że li n ie  z e ­
chce, s z a n u ją c  s ta n o w isk o  m a rg ra b i­
ny , p o z o s ta w a ć  n a  sw o jem  s ta n o w i­
sku . B y ł on  je j w ro g ie m , w ied z ia ła  o 
te m , sz u k a ł sp o so b u  s trą c e n ia  je j 
i o b a len ia ... U śm ie c h a ła  się  na m y śl o 
te m  p o g a rd liw ie . N ie  d o m y śla ła  się, że 
B e a u fo r t  i M arillac  s z u k a ją  N a rc y z a , 
ab y  jej z a d a ć  cios śm ie r te ln y .

P e w n e g o  d n ia , g d y  m a rg ra b in a  o d ­
b y ła  w ła śn ie  n a ra d ę  z m in is tra m i i  
p rz e z  chw il k ilk a  b y ła  sa m a  w  sw o im  
p o k o ju , zb liży ł się  do n ie j je j p aź  
L e o n . Z d a w a ł się b y ć  szczeg ó ln ie j 
ro z d ra ż n io n y m .

M a rg ra b in a  lu b iła  te g o  p az ia , w ie- . 
d z ia ła , że b y ł do  n ie j szczeg ó ln ie  p rz y ­
w ią z a n y m , że Ją  u b ó s tw ia ł. L e o n  b v i

z a te m  zaw sz e  p rz y  n ie j  i s ta ł  się  d l i  
sw ej p a n i n ie z b ę d n y m .

P rz y k lę k n ą ł. M a rg ra b in a  p y ta ją ­
co sp o jrz a ła  n a  n ieg o . U śm ie c h  p rz e ­
b ieg ł je j tw a rz .

—  C o się  s ta ło , L e o n ie ?  M a sz  tak ą’ 
m in ę , ja k b y  ci się  s ta ło  ja k ie  n ie szczę ­
śc ie?  —  z a p y ta ła . •

—  C h o c iaż  to  n ie  d o ty c z y  m o je j  
o so b y , p a n i, —  o d p o w ie d z ia ł ’—  lecz; 
n ie sz c z ę śc ie m  n a z w a ć  się  m o że . N ie ­
szczęśc iem  d la  R ó ż y  G ran d .

M a rg ra b in a  p o p a trz y ła  p y ta ją c o  naj 
p azia .

—  K tó ż  je s t  R ó ż  G ra n d , L e o n ie ^
—  sp y ta ła .

—  M o ja  k u z y n k a , p a n i "m a rg ra b i­
no. B y ła  ju ż  ra z  tu ta j  i  m ia ła  szczę ­
ście w rę c z y ć  b u k ie t  m o je j d o s to jn e j  
pan i.

—  P rz y p o m in a m  so b ie  tę  ład n ą1 
d z iew czy n ę . C óż z a  n ie sz c z ę śc ie  ją. 
s p o tk a ło ?

—  R ó ż a  G ra n d  k o c h a  p e w n e g o  
m ło d eg o , d z ie ln e g o  m u s z k ie te ra , p a n i 
m a rg ra b in o , m u s z k ie te r  te n  je d n a k  ja ­
k im ś w y p a d k ie m  śc ią g n ą ł n a  siebiej 
n ie c h ę ć  i n ie z a d o w o le n ie  k s ięc ia  B e a u ­
fo r ta , a  n a s tę p s tw e m  te g o  je s t ,  że  goi 
o sad zo n o  w  B a s ty lji .

—  W ię c  tw o ja  ła d n a  k u z y n k a  p ra ­
g n ie  p rz e z  c ieb ie  w y je d n a ć  je g o  u w o l­
n ien ie , n ie p ra w d a ż ?  , \

—  T a k  je s t, p a n i m a rg ra b in o .
—  J a k  się  n a z y w a  te n  m ło d y  m u sz ­

k ie te r?  - i
—  W ik to r  D e la b o rd e , p a n i]
*—  U d a j się  d o  k a p ita n a  m u sz k ie ­

te ró w , L e o n ie  i  p o w ie d z  m u , że p ra g ­
nę  z n im  p o m ó w ić .

P a ź  z ro z u m ia ł z  te g o  ro z k a z u , żel 
m a rg ra b in a  p rz y c h y la  się  d o  je g o  p ro ś ­
by. U c a ło w a ł je j sz a tę  i p o w s ta ł z a ­
d o w o lo n y .

—  Je ż e li  b ę d z ie  m o żn a , sp e łn ię  tę  
p ro śb ę , L e o n ie ! —  rz e k ła  m a rg ra b i­
na. —  S p iesz  się.

P a ź  p o d z ię k o w a ł sw e j p a n i z  ro z -  
p ro m ie n io n e m i o czy m a  i w y sz e d ł i  
p o k o ju . P o sz e d ł s z u k a ć  kap itan a ; 
i z n a la z ł g o  w k ró tc e  w  p rz e d p o k o ja c h  
k ró le w sk ic h , g d z ie  m u  o b jaw ił ro z k a z  
m a rg ra b in y .

H ra b ia  L im o g e s  p o śp ie sz y ł w y k ó -  
n a ć  ro z k a z , ch o c iaż  b y n a jm n ie j niej 
n a le ż a ł do  s tro n n ik ó w  i czc ic ieli m a r­
g ra b in y , lecz  o w szem  ra c z e j-  d o  je j  
p rz e c iw n ik ó w ,

L e o n  o z n a jm ił je g o  p rz y b y c ie  
i w p ro w a d z ił go .

M a rg ra b in a , s ie d z ą c  w  fotelu* 
z w ró c iła  się  do  w c h o d z ą c e g o :

—  Z b liż  się  p an , p a n ie  k a p ita n ie !
—  rz e k ła . —  P ra g n ę ła m  p a n a  o  coś 
z a p y ta ć . S ły sza łam , że g e n e ra ł  M o n - 
ta r in , b r a t  z m a r łe g o  k o m e n d a n ta  B a ­
s ty lji, je s t  z b y t p rz e c ią ż o n y  o b o w ią z ­
k am i i  o d p o w ie d z ia ln o śc ią . W ia d o ­
m o ść  ta  sp o w o d o w a ła  m n ie  d o  n a k ło ­
n ie n ia  je g o  k ró le w sk ie j m o śc i, a ż e b y  
z a m ia n o w a ć  ra c z y ł o so b n e g o  k o m e n ­
d a n ta  d la  z a m k u  w e rsa lsk ie g o  i t ę  
część  obow iązków ; o d ją ł g e n e ra ło w i 
M o n ta r in .

H ra b ia  L im o g e s  s łu c h a ł zd z iw io n y . 
Ze słów  ty c h  w y n ik a ło , że m a rg ra b in a  
z n a ła  sw y ch  p rz e c iw n ik ó w . M o n ta r i-  
n o w i z a g ra ż a ła  n ie ła sk a . K ro k  ten 
m iał b y ć  d la  n ie g o  p ie rw sz e m  o s trz e ­
żen iem .

—  T w o rz ą c  tę  n o w ą  p o sad ę , m ia ­
łam  n a  m yśli p a n a , p o n ie w a ż  p a n  jak<$ 
k a p ita n  w y b o ro w e g o  o d d z ia łu  m a sz  
p ew n e  do  te g o  p ra w o  ! —  m ó w iła  m a r ­
g ra b in a  da le j. —  A le  p rz y p o m in a  m i 
to  w łaśn ie , że m am  tu  p rz e d  so b ą  n o ­
ta tk ę  z p e w n e m  n az w isk ie m , z p o w o ­
du  k tó re g o  m u sz ę  p a n u  z a d a ć  je szcze  
je d n o  p y ta n ie . J e s t  to  n a z w isk o  W ik ­
to ra  D e lab o rd e ... C zy  z n an e  o n o  p a ­
nu ?... :

L im o g es ' p o m y śla ł chw ilę . 1
—  W y z n a ję , p a n i m a rg ra b in o , że 

z d a je  m i się  z n a jo m e m ! -— o d p o w ie ­
d z i a ł  ~

(Clae dalszy nasłani).
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Z B ukaresztu donoszą 
W  dalszym  ciągu ro zp raw y  o s p r z y  

siężenie w ojskow e przeciw ko królowi, 
oskarżony P recup  na pytanie p rokura to ­
ra, co ma oznaczać lista rządu, znalezio­
na u niego, ośw iadczył, iż chciał utw o­
rzyć  rząd , złożony z Rumunów, nie zaś 
z G reków  j Orm ian. P recup  odpiera 
zarzu t, jakoby  w  swoim  czasie, po opu­
szczeniu pałacu królew skiego, w  którym  
nie został p rzy ję ty  p rzez króla, powie­
dzieć miał, że usunie „go" i s tw ierdza, iż 
pow iedział, że usunie J ą " ,  m ając na m y­
śli parnia Lupesću.

Drugi główmy oskarżony , m ajor Nl- 
coara , ośw iadcza, że nie znał dokładnie 
zam iarów  P recupa, o trzym ał jedynie po 
aresztow aniu  P recupa od jego żony  w a­
lizę z  m ateriałem  w ybuchow ym , k tó rą  
zostaw ił następnie na dw orou w  P loesti. 
Nie orien tow ał się w  akcji P recupa, k tó­
rego zdania ocldawna już nie podzielał. 

Porucznik  N estase p rzyznał, iż z pole­
cenia P recupa przyw iózł dw ie w alizy  z 
granatam i ręcznem i i dynam item  do Bu­
karesztu . gdzie oddal je Precupow l.

K apitan F ieśiaru  p rzyzna ł także, że 
o trzym ał od P recupa g rana ty  ręczne, nie 
pow iedziano mu jednak, co ma z niemi 
uczynić.

Kapitan żandarm erii M esaroslu ze­
znał, że prefekt policji M arinescu polecił 
ran -W swoim  czasie  odw iedzać częściej

P recu p a  i inform aw ać sie o jego planach, królow i. O skarżony  zyskał zaufanie 
P refek t policji pode jrzyw ał już w ted y  'P recupa, nie doniósł jednak prefektow i 
P recu p a  o p rzygo tow anie  akcji przeciw ko o przygotow aniach  do zam achu.

KRAJY
' ZE

m m m m  k a t a s t r o f a  w  k o p a l n i
8 0  t r u p ó w  $

Donoszą z Biało grodu, że w jednej z ko­
palń w pobliżu Sarajewa nastąpił strasz­
ny wybuch, który spowodował zawalenie się 
Części kopalni. Wedł-ug prywatnych informa- 
cyj, dotychczas wydobyto z pod gruzów 18 
trupów. Narazie brak jest bliższych wiadomo­

ści. Lfcztia górników znajdujących się w chwili 
katastrofy w podziemiach kopalni, wynosi kil­
kaset. Według doniesień z Wiednia o tej kata­
strofie do godz. 18 w sobotę wydobyto 80 
trupów.

R ł B E M I E E C K l E  G . P . U .
H i m m l e r  —  H # $ ® m I © « I * i

poIskb -niemiecka mstam 
m wrcct&win?

Z Berlina donoszą:
Z Wrocławia donoszą, że miasto to Jaiko-

by postanowiło zorganizować w foku 1935 
specjalną polsko-niemiecką wystawę. Wobec 
krótkiego czasu pozostającego do przygoto­
wań krajowy urząd komunikacyjny zwrócił 
się do śląskich kół gospodarczych z prośbą, 
aby przez osobiste kontakty z firmami pol- 
skiemi starały się W drodze bezpośredniej, za­
interesować Wystawą polskie koła gospodar­
cze

/ a
Kradzież * : .  kominków

Jak w  powieki kryminalnej
Z Londynu donoszą:
Policja londyńska głowi się nad rozwią­

zaniem niezwykłej zagadki. Przed k ita  dnia­
mi policja otrzymała meldunki o dokonywa­
nych od pewnego czasu systematycznych kra­
dzieżach wo puszczonych domach kominków 
marmurówych, pochodzących z końca 18 wie­
ku- Kominki te są przeważnie dziełami Znane­
go architekta Adamsa. Ponieważ nie był? one 
jako ohjekty artystyczne specjalnie poszuki­
wane, nasunęło się więc przypuszczenie, że 
kradzieże dokonywane były w innych celach. 
Obecnie wpłynęło do policji doniesienie, że 
kominki te posiadały specjalne skrytki 1 że w 
jednej z  nich miał być przechowywany bar­
dzo cenny manuskrypt niewydanego dotych­
czas dzieła Szekspira.

Z Berlina donoszą:

Obecnie kierow nictw o rów nież I p ru­
skiej tajnej policji państw ow ej oddane zo­
stało  w  ręce  przyw ódcy  S. S. na cała  
Rzeszę Himmlera, k tó ry  kieruje już tajna 
policja w  szeregu krajów  R zeszy. W e­
dług urzędow ego kom unikatu prem ier 
pruski Goerir.g zwolnił dotychczasow ego 
kierow nika tajnej policji politycznej rad ­
cę D ielsa i m ianow ał go prezydentem  re"

jencjl w  Kolonjl. K ierow nictw o tajnej po­
licji państw ow ej obejmuje Himmler.

W  ten sposób zakończyła  się w alka, 
k tó ra  p rzez kilka m iesięcy w yw oływ ała  
w ielkie podniecenie w  kołach w tajem ni­
czonych. W ynik jej nie w ypadł po myśli 
pruskiego prem iera.

J e s t  rzeczą  ch arak terystyczną, że 
Niemcy hitlerow skie tw orzą  sw oją G. P . 
U. w łaśnie w  chwili, gdy Rosja sow iecka 
likwiduje sw oją*.

OMIÓftdC B3>iVCZM B S r O M C i  t0- *« &btteae|e będą tmierme, na każdej obłi- 
3 S» gacjl pożyczkowej zostawiono specjalnie wol­

ne pozycje na nazwisko posiadacza ! j e g o  
adres. Obligacje będą drukowane na papierze 
ochronnym, uniemożliwiającym wywabianie 
nazwisk.

Z Warszawy donoszą:
Wytwórnia Papierów Wartościowych przy­

stąpiła do druku obligacyj pożyczki narodo­
wej. Obligacje będą drukowane w różnych 
kolorach, zależnie od wartości. Ze względu na

K t o
le s ic ie  n ic  a k o n u le ,S to łe m  G ro s zy
niech wytnie zamiesz­
czoną obok karteczkę, 
włoży do koperty, na­
lepi 5-groszowy znaczek 
i zaadresuje: Administr. 
„ S ie d e m  G r o s z y "  
Katowice, Sobieskiego 11

P ro s z ę  o  c o d z ie n n e  d o s ta rc z a n ie  c z a so p ism a  

t,Siedem Qcos<zif“

Imię i nazwisko      ..... _______________

miejscowość ................-.. ................ .................

ulica  - - .........................

wam
— Umorzone śledztwo w sprawie nieuda- 

łfigo włamania na Zamek w Warszawie, wy­
toczono przeciwko wieloletniemu woźnemtj 
Zamku, Janowi Stasińskiemu, który był po­
czątkowo podejrzany o udział w włamaniu 
W sprawie tej przeprowadzono ostatnio are­
sztowania, których szczegóły trzymane są w 
tajemnicy.

— Policja warszawska wykryła przy ul. 
Puławskiej .78 potajemną mennicę. Areszto­
wano kilku fałszerzy pieniędzy.

— Władze bezpieczeństw w Warszawie, 
przeprowadziły w nocy z piątku na sobotę 
szereg rewizyj i aresztowań wśród członków 
Żydowskiego stowarzyszenia żydowskich sto­
warzyszeń wywrotowych. Aresztowano 24 
osoby wśród nich członków konspiracyjnej 
organizacji anarchistycznej.

— Na terenie tramwajów młejsktew w  
Warszawie wykryto wielką aferę, w którą 
zamieszani są wyżsi urzędnicy dyrekcji. Cho­
dzi o pobieranie wysokich łapówek wzamian 
za wyrabianie posad. W związku z tem za­
wieszono w czynnościach zastępcę naczelnika 
wydziału ruchu Su lisowskiego, instruktora 
Nowickiego oraz szereg osób z pośród niż­
szego personelu. Ogółem naliczono podobno 
170.000 zł. pobranych łapówek Śledztwo w 
toku.

— Jak donoszą z Monachium, tłum zdemo­
lował w WuGczbisrgu redakcję m'ejsCowego 
katolickiego pisma. Przyczyną napadu był ar­
tykuł, opisujący przyjęcie dziennikarzy przez 
Oj ca św.

— Na zarządzenie prezydium polfcłl w 
BerPnie skonfiskowany został p°oularny 
dziennik „8 Uhr Abendblatt" za ogłoszenie 
wiadomości, te kanclerz Hitler pozostał w 
dniu obchodu swoich ur°dzln w Ber!i«re. 
Przeciwko głównym redaktorom pisma wdro­
żono skargę za fałszowanie wiadomości.

— Jedna z sgencyi niemieckich dOn°si z 
Kłajpedy, że zawinął tam parowiec angiel­
ski z ładunkiem 8 dział pojOwych kalibru 7,5 
cm. oraz z amunicią. Działa pochodzą z fa­
bryk francuskich. W czasie wyładowywana 
dostęp do portu zamknię-y był przez woj­
sko.

— W czasie lotu nocnego w stanie Te- 
xas fSt. Zjednoczone) piorun uderzył w sa­
molot, który płonąc, spadł na ziemię, przy­
czem pasażerowie, 2 mężczyzn j 2 kobiety 
ponieśli śmierć na miejscu.

Nurk°wie statku włoskiego „RostrO* 
wydobyli z wnętrza parowca hiszpańskiego 
„Noviembre‘‘ zatopionego przez niemiecką 
łódź podwodną w roku 1917 na południe od 
wyspy OlerOn 4.500 kg. skór. Aczkolwiek 
skóra ta, zakupiona przez rząd francuski w 
Ameryce dla celów wojskowych przeleżała 
ponad 17 lat w zatopionym okręcie, znajdu­
je sie ona w bardzo dobrym stanie.

— Przed więzieniem w Shreyerport w 
stanie Loulsiana (SL Zjedn. A. P.) d°szło ąo 
burzliwych demonstracyj. Kilkutysięczny 
tłum usiłował wtargnąć do więzienia, aby 
zlynczować ieUaegO z więźniów, oskarżonego 
o mord seksualny, pOpełni°ny na 16-lelniej 
dziewczynie. Demonstrantów zdołano rozpro­
szyć dopiero ro rzuceniu kilkudziesięciu gra­
natów z gazem łzawiącym.

Humci
CIASNE

MIESZKANIE.
*— Ja mam tak mały 

ipofcóij, że nie mogę w 
nim zrobić jednego 
kroku!

— Nb, io jeszcze nic! 
Ja mam tak strasznie 
mały pokój, że nietylko 
ja, ale nawet moj ze­
garek chodzić ni® mo­
że.

CALE SZCZĘŚCIE.
— Pogratuluj mi, Zo- 

sfiefiko! Wychodzę iza 
Andrzeja. Ubóstwia mnie 
i ni© posiada się z 
radości, że ma narze­
czoną, która mnie 
jeździć konno, powozić, 
szoferować, pływać, 
tańczyć, śpiewać, a na­
wet pilotować.

— Szczęście, że An­
drzej urme gotować. To 
zawsze było jego słabo­
ścią, jak gdytby w prze­
czuciu nieszczęścia.

WSPOMNI EM A.„
— Oślfoki, gdzie masz 

serce? Pokaż!
— Serce... serce pa­

nie profesorze... leży... 
ifeży...

«“  No, jak to, gdizie 
czujesz najsilniejsze u- 
derzenia?

—  W  domu odczuwam 
je ztyłta, całkiem nisko, 
pani® profesorze.*

TU W YCIĄC1
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•— W Takim razie Wólecki popełnił krzywo­
przysięstwo! — rzekła Marta, marszcząc brwi. —  
Biednej pani hrabinie uczyniono wielką krzywdę!

P a n i R o p sk a  sk in ę ła  g ło w ą ,
— Tak jest. A teraz chyba zrozumie panienka, 

jak się to stało, że Wólecki zaręczył się z Klarą 
i dlaczego ja nie mogę się z tego cieszyć.

I staruszka opowiedziała ku przerażeniu Marty 
historję zaręczyn Wóleckiego z Klarą.

— Ale Bóg jest sprawiedliwy! — zakończyła 
pani Ropska. — To on skierował korki panienki do 
mnie! On chce, żeby dzięki panience zwyciężyła  
prawda i by hrabina odzyskała odebrane jej pra­
wa.

Niech panienka idzie natychmiast ze mną do 
hrabiego Dębskiego. Musimy mu powiedzieć, że 
znalazł się świadek niewinności jego żony.

Ach, jakże on się ucieszy z tego! Bo o Me sły ­
szałam ,kocha on jeszcze ciągle swą pierwszą żonę 
i cierpi nad tem, że musiał się z nią rozstać,

A obecna hrabina Dębska, ta dopiero zrobi 
oczy! Haha, nareszcie otrzyma słuszną zapłatę Za 
sw ą  niegodżiwoSe!

Pani Ropska sięgnęła ręką po kapelusz t  
płaszcz, który dopiero co zdjęła.

Marta spojrzała na nią niepewnym wzrokiem.
— Czy nie byłoby lepiej, zaczekać trochę? — 

sp y ta ła . — Niech pani pomyśli, że tutaj chodzi o 
córk ę pani!

O c z y  s ta ru sz k i z a b ły s ły  g n ie w e m .
— Nie mam córki! Wyrzekłam się Jej! Sama 

postanowiła o swym  łosię!

—  153 —

W ó le c k ie g o ?  — Z d a w a ło  Je] s ię , ż e  już g d z ie ś  
s ły s z a ła  to n a zw isk o .

N ie  m ia ła  cza su  jed nak  z a s ta n a w ia ć  s ię  nad  
tem , g d z ie  je  m o g ła  s ły s z e ć ,  g d y ż  pani R opsk  za ­
c z ę ła  jej- o p o w ia d a ć  d ok ład n ie  k o le je  lo su  K" try . 

•Z am ilcza ła  o c z y w iś c ie  o  k r z y w o p r z y s ię s tw ie  W ó ­
le c k ie g o  i u ży tk u , jaki z n ieg o  ro b iła  L ila , g d y ż  nie  
ch c ia ła  w ta je m n ic z y ć  w  s w ą  h ańb ę ob cej o so b y .

M arta  p r z y s łu c h iw a ła  s ię  jej u w a ż n ie , z ;-oraz 
b ard ziej r o sn ą c e m  zd u m ien iem . N ie m o g ła  ied n ak  
c ią g le  zro zu m ieć , d la cz eg o  pani R o p sk a  n ie  c ś e s z y la  
s ię  s z c z ę ś c ie m  sw e j  córk i, le c z  raczej sm u ciła  n iem .

*— N ie rozu m iem  pani, —  rz e k ła  te ż  s z c z e r z e ,  
—  p o w in n a b y  s ię  pani p r ze c ież  c ie s z y ć  z e  s z c z ę śc ia ,  
jak ie  sp o tk a ło  c ó r k ę  pani.

N ig d y  nie b y ła b y m  p rzy p u śc iła , że  ona tak w y ­
so k o  d o jd zie ; p rzy p o m in a m  ją sob ie  d ob rze z c z a ­
só w , g d y  s łu ż y ła  w  tej sam ej w illi, g d z ie  ja b y ła m  
panną s łu ż ą c ą  u h rab in y  D ęb sk iej.

P a n i R op sk a , u s ły s z a w s z y  to  n a z w isk o , sp o j­
rz a ła  n a  m ło d ą  d z ie w c z y n ę  ze  zd u m ien iem .

—  J a k to ?  P a n ien k a  zn a  h rab iną D ę b s k ą l
—  O c z y w iś c ie , —  p o tw ie r d z iła  M arta. —  B y ­

łam  z n ią p rzed  paru la ty  w  B ea u lieu .
W ła śn ie  p o w r a ca m  z w illi h rab in y . N ie s te ty  

n ie  z a s ta ła m  jej w  dom u, a le  w id z ia ła m  s ię  z  p a­
n em  hrab ią , k tó r y  m n ie  p r zy ją ł b a rd zo  u p rzejm ie, 
p o w ie d z ia ł jed nak , ż e  p o n o w n a  m oja  w iz y t a  n ie  
m ia ła b y  ce lu . g d y ż  żon a  jeg o  w y je ż d ż a ,

—  H rabina D ę b sk a ?  —  w y k r z y k n ę ła  sta ru szk a  
c ią g le  zd u m ion a . —  W ię c  p an ien k a  o  n iczem  nie  
w ie?j
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Interesy dokoła „Wspólnoty Interesów"
PoglosM o rzehacu i sframfenfacti ilola, Klóre płyną Kieszeni rdinych lodzi

Na g ra n cie  b e rM sk łm  w y p ły n ą ł p o ­
dobno zn a n y  ze  sp ra w  p o d a tk o w y ch  
k sięc ia  P szczyń sk ie g o  M o jże sz  L ew in . 
Z ap rop o n o w ał on podobno .iF lickow i po­
śred n ictw o  w  sp ra w ie  „W sp ó ln o ty  In tere­
sów** m ięd zy  nim a pew n em i czyn n ik a ­
m i w  P o ls c e  w za m ia n  za  honorarium  w  
sum ie 2 mllj. d olarów .

N ieste ty , —  nie m am y m ożn ości stw ier­
d zić , jak  p rz y ję to  w  B erlin ie o fertę  L e ­
w ina. •

Od całych  tygodni obiega uporczyw ie 
po Śląsku ' pogłoska o  b ajeczn em  honorar 
rhnn ad w o ka ta , k tó ry  w  imieniu zarzą­
d ó w  spółek akcyjnych, tw orzących  
„W spólnotę In teresów ", sporządził i zgło­
sił w niosek do sądu o odroczenie w ypłat 
j nadzór sądow y. Pog łoska ta  nie może 
stanow ić tajem nicy dla nadzoru  sądow e­
go i dla zarządów  spółek in teresow anych 
i le ż y  w  Interesie za ró w n o  W sp ó ln o ty  In­
te re s ó w . Jak k ó ł jej losem  się in teresują­
c y c h  o ra z  dob ra  publiczn ego, a b y  w o b ec  
tej p o gło sk i za ję to  stan ow isko  i za p rze ­
czo n o  jej. g d y ż  nie ch ce nam się w ie r z y ć , 
a b y  p rzed się b io rstw a , z a p o ż y c z a ją c e  się 
w  kasach  p o g rze b o w y ch  s w y c h  p r a c o w ­
n ików , b y  m óc w y p ła c ić  10-clo z ło to w e  
za lic zk i sw y m  robotnikom , p ła c iły  setki 
ty s ię c y  ad w o kato m  za  c zyn n o śc i, k tó re  
z a rz ą d y  sp ó łek  ty ch  m o g ły  za ła tw ić  
sam e.

Pogłoska uporczyw ie tw ierdzi, że ad ­
w okat ów  za sporządzenie i zgłoszenie 
w niosku o  nadzór sądow y o trzym ał sunnę 
276 zł. P odają  jeszcze dalsze szczegó­
ły. i mianowicie, że  po potrąceniu  podat­
ku adw okat ó w  w spaniałom yślnie ofiaro­
w ał około po łow y swego honorarium  na 
cele polskiego szkolnictw a zagranicą, ale 
g d yby  ta  pogłoska by ła  praw dą, zaw sze- 
b y  mu pozostało jeszcze o k o ło  100.000 zł. 
Nie chce nam  się w  to  w szy stk o  w ierzyć, 
ale z  obow iązku dziennikarskiego w  inte­
resie dobra publicznego zapisujem y te po­
głoski, atby w p ły n ą ć  oa  od p ow iedzialn e 
c zyn n ik i, b y  z a ję ły  w y r a ź n e  stan ow isko  
w o b e c  ty c h  n iem ilkn ących  w feści. k tó re  
p rzy n o szą  interesom  pub liczn ym  p o w a ż ­
ną szk o d ę.

•  * * ■

D ow iadujem y się zresztą; ciekaw ych 
szczegółów  z  gospodarki W spólnoty  In­
teresów . B olesny nader cios spotkał w  
ostatnim  czasie członków  zarządów  spó­
łek, tw orzących  W spólnotę In teresów  i 
pp. nadzorców . A  m ianowicie obniżono 
w szystk im  dyrektorom  pensje, na pod­
sta w ie  obow iązującego od dość daw na 
d ekretu  P rezy d en ta  R . P . w  spraw ie nad­
m iern ych  w ynagrodzeń  w  przem yśle, do 
sa m y, 3.000 zł. miesięcznie.

O bniżka ta  obowiązuje równjeS człon­
ków  nadzoru sądow ego i p rzeforsow ał ją 
w łaśn ie  jeden z członków  nadzoru w brew  
trzem  innym.

O ile w iem y, jest to pierw sze na Ślą­
sku zastosow anie w  prak tyce w spom nia­
nego dekretu  P rezy d en ta  R. P . Zadziw ia­
jącą jest rzeczą, że trzej członkow ie na­
dzoru, k tó rzy  przecież w  interesie pań­
stw a i rzesz robotnićych poświęcili się, 
przyjm ując ciężki obow iązek nadzordów, 
mogli się sprzeciw iać obniżeniu poborów , 
idącem u po linii postulatów , głoszonych 
publicznie z ich obozu politycznego.

* * . *
D ziw aczne w ieści k rążą  też na Śląsku

0  w arunkach, na k tórych  zaangażow any 
został now y syndyk adw okat Chm ielew­
ski, k tó ry  dzięki w pływ ow ej protekcji 
p rzyby ł na to stanow isko z Poznania. 
M ówią, że oprócz w ysokiej pensji, prze­
kraczającej podobno norm y dekretu P re ­
zydenta R. P . o uposażeniach dy rek to r­
skich, za sp raw y  „W spólnoty In tere­
sów " zastępow ane p rzez  niego ma 
nadto praw o do likw idow ania jeszcze ho­
norariów  adw okackich w edług taksy. J e ­
żeli tak  opiew a jego umowa, to i jego po­
b o ry  tak, jak pobory członków  zarządów
1 nadzorców  odpowiednio zosta ły  zmniej­

szone. Dawniej syndyk tych towarzystw 
pobierał 1.400 zł. miesięcznie. Opowiada­
ją sobie także, że nowy syndyk sprowa­
dził z poza Śląska kilku młodych prawni­
ków do „Wspólnoty Interesów" i z po­
wodu tej pogłoski panuje duże rozgory­
czenie pomiędzy miejscowymi młodymi i 
starszymi prawnikami, którzy darem­
nie szukają pracy i zarobku.

* * *
W  krótkim stosunkowo czasie przed 

zgłoszeniem przez „Wspólnotę Intere­
sów" podania o nadzór sądowy przyjęto 
szereg nowych oslób. Pewne osoby zako­
munikowały nam nazwiska kilku nowo- 
przyjętych, których brzmienie w więk­
szości wypadków mówi samo za siebie, 
w niektórych zaś rzecz kryje się za pa­
rawanem nazwiska o polskiem brzmieniu.

Zaangażowano więc do „Wspólnoty 
Interesów", podobno na dobre pensje 
(w jednym wypadku na 4.000 zl. mie­
sięcznie). następujące osoby: pp. Stern* 
bacha, Hochfelda, Adera, Bestermana, 
oraz dwie panie, — Baczyńską i Markie- 
wiczównę.

Zwalnianie robotników 
polskich we Francji

Ze Strasslburga donoszą:
W  związku z masowemJ redukcjami ro­

botników . cudzoziemców w  Północne] Fran­
cji. lotaryńskie kopalnie węgla rozpoczęły w 
ostatnich dniach zwalnianie robotn. obcych. 
W  kopalni „Petit Rosselle“  wymówiono pra­
cę 50 robotnikom polskim, natomiast w H>ta- 
ryń&klm przemyśle metalurgicznym daje.się 
zauważyć ostatnio lekka poprawa-

Z Lille donoszą:
Odjechał stąd pierwszy transport zwolnio­

nych z pracy górników polskich powracają­
cych do kraju na t zw . 6-miesięczne nrJOpy 
kib zwolnionych definitywnie. —  Transport 
objął 600 osób i wraz z  poprzednią grupa w y ­
nosi 700 osób. które opuściły Lille. Przewiduje 
ię zwolnienie jezoze 1.000 osób.

P . S  t e 1 1 e r  : W ieś  w  B esk id ach  (d rze w o ry t).

Krzywda bicdnycii chłopów i klasztoru
Zeznania świadków w procesie adwokata Parzydsklefo

Z W arszaw y  donoszą : sprzeniew ierzenie pieniędzy klijentów*
W  dalszym  ciągu procesu przeciw ko skich na sumę pół miljona zł. .zeznaw ała 

adw. Parzyńskiem u, odpow iadającem u za jako św iadek adw . E stera  Iwińska. O s­

karżony  p rzyw łaszczy ł sobie 3.000 dola­
rów. należące do obyw ateli sow ieckich 
b raci M uraszków , biednych chłopów , k tó ­
rzy  ten skrom ny spadek otrzym ali po 
swoim krew nym  — em igrancie. Mimo 
interw encji św iadka, rad y  adw okackiej i 
konsulatu sow ieckiego, Parzyńska pienię­
dzy tych nie zw rócił.

Z w yjaśn ień  św iadka w ynika, że Pa* 
rzyński w łaściw ie prow adził biuro han­
dlowe. a nie kancelarię adw okacką. W  
jego przedsięb io rstw ie  z  kodeksem  nie 
■miano zupełnie nic wspólnego, a raczej z 
ofertam i o treśc i kupieckiej. G dy ty lko  
do P arzyńsk iego  w płynęła  poufna w iado­
m ość o jakim ś spadku w  A m eryce, w y ­
szukiw ał za raz  spadkobierców  i p rzesy ­
łał im pocztą ofertę, proponując swoje 
usługi p rzy  w yw ińdykow aniu  spadku i 
um aw iając się o prow izje, w ynoszącą 10 
procent od sum y.

Jako drugi św iadek zeznaw ał ks. Se* 
bastjan  P e lczar, przełożony  k lasztoru
OO. R eform atów  w K alw arii Z ebrzydow ­
skiej pod K rakow em , k tó rego  P a rz y r  |  i 
zaw iadom ił o legacie pewnej Polki z Chi­
cago na sumę 300 dolarów . Później oka* - 
zało się, że legat w ynosi w  rzeczyw isto ­
ści 1.500 dolarów  i że Pa rzyński pienią* 
dze pobrał, nie zw rócił ich jednak klasz­
torow i.

Dalej zeznaw ał niejaki Izrael Kr on. któ­
ry  k ierow ał klijentów  do P arzyńskiego . 
G dy zaczę ły  się p rze trzym yw an ia  pie­
niędzy, różne osoby, k tóre  Kron sk iero ­
w ał do P arzyńskiego , całą swą złość i 
rozgoryczenie  k ie row ały  przeciw ko Kro* 
nowi. Zeznaje on, że często  jeździł do 
W arszaw y  i prosił P arzyńsk iego  o p rz y ­
spieszenie sp raw , ale zaw sze bez rezul­
tatu.

Zelik W iem ik. sk a rży ł się przed są­
dem, iż P a rzy ń sk i za trzym ał i do tych­
czas mu nie w ypłacił 250.000 zł„ o trzy ­
m anych w  spadku po bracie.

Ś w iadek  K asprzycka na zapytanie 
przew odniczącego sędziego L eszczyń­
skiego, c zy  dosta ła  spadek, odpow iada: 
Pan P arzy ń sk i dosta ł. Z dalszych jej 
zeznań okazuje sie. że ze spadku w  w y ­
sokości 120.000 zł. faktycznie nie uzys­
kała nic.
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P r z e c ie ż  h rab ina D ębska., k tórej p ok ojów it., 
p anienk a b y ła , n ie  b a w i  w c a le  w  w illi. N ie m o ­
g ła b y  w ię c  p an ien k a  w id z ie ć  s ię  z  nią.

T e r a z  M arta  zd u m ia ła  s ię  z  k o le i.
—  J a k to ?  —  sp y ta ła . —  P r z e c ie ż  je st  ty tk o  jed ­

na h rab ina  D ęb sk a !
C z y ż b y  —  o  B o ż e !  —- s ta ło  s ię  n ie s z c z ę ś c ie ?  

C z y  pani h rab ina n ie  ż y j e ?  H rabia n ic mi o tem  
n ie  w sp o m n ia ł.

P a n i R o p sk a  p o tr zą sn ę ła  z e  sm u tk iem  g ło w ą .
—  M ia ł po tem u  p o w o d y !  M a on te r a z  inną  

ż o n ę . Z p ie r w s z ą  sw o ją  żo n ą  r o z w ió d ł s ię .
M arta  z ło ż y ła  r ę c e . 

i —  B o ż e  d r o g i!  R o z w ió d ł s ię  z tak im  a n io łem ?
C ó ż  s ię  s ta ło ?  C z y  s ię  za k o ch a ł w  in n ej?
—  O n ie !  T o  h rab ina je s t  w in n ą . O na z ła m a ła  

m ę ż o w i w ia r ę . _ 4
M a rta  z e r w a ła  s ię  g w a łto w n ie  z  k r z e s ła . '
—  A le ż  to  n ie m o ż liw e !  O na b y ła  u o so b ie n iem  

w ie r n o ś c i i m iło śc i.
C h y b a , ż e  p o tem  n a stą p iło  m ię d z y  n im i o z ię ­

b ien ie . B o  w ó w c z a s  p r z e ż y w a li d op iero  m io d o w e  
m ie s ią c e .

—  W ła śn ie  w te n c z a s , —  r z ek ła , p o d n ies io n y m  
g ło s e m  pani R o p sk a , —  m ia ła  zd ra d z ić  m ęża .

I to  z  k im  ? Z L e o n e m  W ó le ck im , k tó r y  te r a z  
p o ślu b ia  m ą  có r k ę !

M a rc ie  ja k b y  łu sk i s p a d ły  z oczu . P r z y p o m ­
n ia ła  so b ie , skąd  zna to  n a zw isk o .

—  Z k im ?  —  z a w o ła ła , n ie  w ie r z ą c  w ła sn y m  
u szo m . —  C z y ż b y  w ię c  z d o ła ł p r z e p r o w a d z ić  s w e  
p o d łe  p la n y £

TU W YCIACl
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P a n i R op sk a , k tó rą  z a c z ę ło  o p a n o w y w a ć  d z iw ­
ne w zb u rzen ie , sk in ę ła  g ło w ą .

-— T ak  jest. U d a ło  m u s ię  to  o w e j  n o c y , g d y  
z p o w o d u  n ie sp o d z ie w a n e g o  p r z y b y c ia  m ęż a  z N iz-  
z y , m u sia ł w y s k o c z y ć  p rze z  ok no.

M arta  sp o g lą d a ła  na panią  R op sk ą , n ie  n ie  ro ­
zu m iejąc.

W ła śn ie , ż e  w ó w c z a s  b y ło  c o ś  p r z e c iw n e g o . 
Ja m o g ę  o tem  p o w ie d z ie ć , g d y ż  b y ła m  m im o w o l­
n ym  św ia d k ie m  teg o . I K lara m usi o tem  p am iętać .

—  C o  ta k ie g o ?  K tóż to  p o w ia d a ?
O w ej n o c y  h rab ina  w y r z u c iła  W a łe c k ie g o , a 

ten , s ły s z ą c  p o w r a c a ją c e g o  m ę ż a , u m k n ą ł p rzez  
okno.

N a p ro śb ę  p an i R o p sk ie j, k tó ra  m u sia ła  u ż y ć  
c a łe j s i ły  w o li, b y  u k r y ć  w r a ż e n ie , jak ie  na niej 
z r o b iły  s ło w a  m ło d ej d z ie w c z y n y , M arta  o p o w ie ­
d z ia ła  p r z e b ie g  c a łe g o  za jśc ia , o ra z  sp o só b , w  ja k - 
ona, o ra z  K lara b y ły  św ia d k a m i jego .

G d y  sk o ń c z y ła , pani R o p sk a  r z e k ła  z  udan em  
n ied o w ie r z a n ie m :

—  J a k że  to  m o ż liw e ?  K lara o p o w ia d a  p rze c ież , 
ż e  w id z ia ła  zu p e łn ie  c o  in n ego . T w ie r d z i ona, że 
hrabina u s łu c h a ła  o w e j  n o c y  n a m ó w  W ó le c k ie g o .

1— W  tak im  r a z ie  K lara k ła m ie ! —  k r z y k n ę ła  
M arta  ob u rzon a .

R z e c z y  m ia ły  s ię  tak , jak Ja o p o w ia d a m . M o ­
g ła b y m  to p r z y s ią d z  k a żd ej ch w ili p rzed  są d em .

—  A jeż e li p o w iem  p an ien ce , że  W ó le c k i p r z y ­
s ią g ł  w ła śn ie  na c o ś  p r z e c iw n e g o  i w ła śn ie  d la teg o  
n a stą p ił r o z w ó d  h ra b io stw a . a h rab ina z o s ta ła  u zn a ­
ną z a  w ia r o ło n ic z y n ię  ?2

Humot
ZNAWCA KOBIET.

— Niech pani uważa 
— powiada reżyser na 
pierwszej próbie do 
jednej z artystek. — Ma 
pani Ciężką rolę w tej 
sztuce.

— Ależ, panie reży­
serze, pan chyba kipi! 
Przecież nie mara ani 
słowa do powiedzenia 
w mojej roli!

—• Właśnie dlatego! 
To jest najcięższa rola 
dla kobiety.

SKUTEK.
Nauczyciel; Tumański, 

jak nie wstydzisz się 
przychodzić do szkoły 
niemyty? Idź w  tej
ch wili do domu.

Na dragi 'dzień
wszyscy uczniowie przy­
szli do s-źkoty niemy­
ci.

PRZEWIDUJĄCY.
— Przyszedłem opi­

sać melbie za nie zai 
płacony podatek.

— Przecież podatek 
zapłaciłem. O, proszę 
kwit.

—Tak? Osobliwe! No, 
ale drugiej raty to pan 
zepewne nie zapłaci, to 
się opisze mebelki na 
wszelki wypadek, i  ' *
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Dzi$ o  godz. 2 0  bokserzy Estonii
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M iłośników boksu n a  Ś ląsku czeka nie- 

lada a trakcja . Dzięki staraniom  SOZB. 
odbędzie sie dziś o godz.. 30 w  sald Po­
w stańców  sensacy jny  m ecz boksersk i 
pom iędzy reprezen tac ją  bokserską  E ster 
nji, a rep rezen tac ją  Śląska.

E stończycy  przy jeżdżają  do Katowic 
w najlepszym  swoim  składzie bezpośre­
dnio po m istrzostw ach  E uropy z B uda­
pesztu, gdzie — jak w iadom o — debiut 
ich w ypad ł bardzo dobrze.

E stończycy  przyby li w czoraj do Kato­
wic i — jak ośw iadczyli naszem u spra­
w ozdaw cy  — czują sie doskonale, p rzy ­
czem pragną, b y  ich o sta tn i w y stęp  w  
Polsce p rzed  w yjazdem  do O jczyzny, 
w ypadł jaknajpom yślniei, temlbardziej. że 
E stończycy  obiecali zaprosić w  ciągu ro" 
ku naszych  p ięśc iarzy  do. Esto-mjL

P o za  n ieprzeciętną klasą, jaką rep re ­
zentują nasi goście, okazali się oni w  Bu­
dapeszcie dżentelm enam i sportow em l i 
w szędzie pozostaw ili jaknajlepsze w ra ­
żenie.

Skład reprezen tacji Estonii od w agi 
muszej do ciężkiej jest następu jący : Ii.
Ereiimuth, m istrz Estoniji na ro k  1934, K. 
Kabi. dw ukro tny  zw ycięzca  w  zaw odach 
m iędzypaństw ow ych, E. Seeberg , najlep­
szy  technik Estonji, N. Stępniów , trz y ­
k ro tny  m istrz Estonji, F. Lester, cz te ro ­
k ro tn y  m istrz Estonji. Zaw odnik ten 
w alczył w  1932 r. z B anasiakiem  w  Ło­
dzi, osiągając w ynik  rem isow y. N. Ka­
pustki, m istrz  Estonji, w  sw oim  kraju  nie 
został jeszcze ani razu pokonany, A. Rei- 
no, dw ukro tny  m istrz  Estonji, E. A deł' 
man, m istrz  Estonji na rok 1934.

Trudne zadanie czeka naszych pięścia­
rzy , jednak m am y nadzieję, że  potrafią 
-dobyć się na m aksim um  w ysiłku i am ­
bicji dorów nać Estonji.

Skład Śląska jest następujący: w aga
m usza: Jarzorr.bek, rezerw a M rozek;
w aga kogucia: K raw czyk, rez. Nowa­
kow ski; wagia 'p ió rk o w a: M atuszczyk,

rez. Engel; w aga lekka: B iałas, rez. Ku- Jaszuilek; w aga ciężka: Uherek, rez.
lesza; w aga półśrednia: B rabański, rez. W ocka.
Bienek; w aga średnia: Gburski, rez. K o' Sekundantem  naszych bokserów  bę-
w aczek; w aga półciężka: W razidło . rez. dzie p. W ieczorek. .

1 fillcl przyczyn ile oiiyi sic
Zarząd ŚOZLA. w yjaśn ia :
Na zapytanie kilku klubów  w spraw ie 

nieodbycia się biegu na p rzełaj o m istrzo­
stw o okręgu, podajem y poniżej pow ody, 
dla k tó rych  bieg ten nie mógł zostać  
przeprow adzony.

24 lutego br. zw róciliśm y się d o  Miej­
skiego O środka W ych. Fiz. i P . W . w 
Bielsku z p ropozycją  urządzenia tego­

rocznego biegu na p rzełaj o m istrzostw o 
Śląska. D opiero dnia 12 m arca o trzy m a­
liśm y odpowiedź, jednak odm ow ną, p rzy ­
czem  przyrzeczono nam  przeprow adzenie 
biegu w  roku przyszłym . W obec tego 
postanow iono na zebraniu ŚOZLA, dnia 
16 m arca, przeprow adzenie  im prezy po­
w ierzyć S trzel. To w. Sport. „S trza ła*1 w

Sosnow cu i rów nocześnie zw rócono sie 
listow nie do .S. T . S. Unja w  Sosnow cu z 
prośbą, b y  w ypożyczy ła  na dzień 8-go 
kw ietnia boisko, gdyż o rg an iza to rzy  
(S trzała) nie posiadają w łasnego  boiska. 
P o  porozum ieniu się predstaw iciela 
„Strzały** z  p rezesem  „Unji“ , w szystko 
w ydaw ało  się w najlepszym  porządku, 
gdy tym czasem  dnia 26 m arca o trzym a­
liśm y list „Unji“, z k tó rego  treśc i w yni­
ka. że „Unja“ nie zezw ala na odbycie 
sie biegu na i ej boisku, m otyw ując od­
m owę sw ą tem, że nie są w spółorganiza­
toram i. Ze w zględu na bliskość term inu, 
w yznaczonego na ten bieg, Zarząd wi­
dział się zm uszony, im prezę tę odw oła! 
i p rzełożyć ma jesień.

Ci mówią o polskich bokserach
B udapeszteński dziennik sportow y 

„Nemzeti Sport**, pisze o  polskich bokse­
rach, k tó rzy  uczestniczyli w  m istrzo­
stw ach E uropy, że spraw ili oni dużą i 
przyjem ną niespodziankę.

P o lacy  zaprezentow ali sie znacznie 
lepiej, niż przypuszczano. Najlepszym i 
polskimi bokseram i byli — zdaniem  pis­
ma —M ajchrzycki i Forlański. Na trze- 
ciem miejscu pismo staw ia P iła ta , nad­
m ieniając, że w alczył on z pechem.

Dziennik monachijski „Yolkischer Be-

obadhter**, w  artykule , o polskich bokse­
rach, s tartu jących  w  w yznaczonym  na 
29 ub. m. m eczu Po lska  — Niemcy, po­
dał, że  — przedstaw iciele polskiej w agi 
m uszei i ciężkiej są pochodzenia... mu­
rzyńskiego, p rzedstaw iciel w agi lekkiej — 
czeskiego, a przedstaw iciel w agi średniej 
pochodzenia szw elzkiego!!

A więc. jak zw ykle, tak  i te raz  prasa 
niem iecka w iesza pisy na polskich spor­
tow cach.

era

Polacy w blciHi KolarsMm
doKola Węgier

Węgierski Związek Kolarski organizuje 
w tym sezonie bieg kolarski dookoła Wę­
gier w konkurencji międzynarodowej. Bieg 
odbędzie się na dystansie 1320 km. i rozło­
żony zostanie na 5 etapów. Prócz Węgrów 
startować mają Włosi, Austriacy i Szwajca­
rzy.

Związek Węgierski na bieg ten zamierza 
zaprosić również Polaków, wzamian obiecu­
jąc obesłać swoimi zawodnikami Leg kolar­
ski „dookoła Polski**, M

suadbolfsersKlcl! reprezentacji 
Niemiec i Ansfrfl

Bokserska reprezentacja Niendec, która 
walczyć będzie 20 bm. w Poznaniu z Pol­
ską. wystąpi ostatecznie w składzie nastę­
pującym: Spannageł, Ziglarsky, Kastner,
Schmedes, Campe, Hornemaro. Pursch, Run- 
ge. Jest to najlepszy skład jakim Niemcy 
dysponują.

Bokserska reprezentacja Austrji na mecz 
z Polską 29 bm. w Warszawie nie została 
jeszcze ostatecznie wyznaczona. Przypu­
szczalnie przyjadą: ScWansrer (lub Schmidt), 
richman. Jaro, Svatosch (lub Welłhammer), 
VogeI (lub Frolich), Fuhrer, Zehetmeier, Vy- 
hiral (lub Martyner),

Onegdaj w  W arszaw ie  od b y ła  się 
konferencja przedstaw icieli sportow ych  
zw iązków  państw ow ych o ra z  P . U. W . 
F„ m ająca na celu ustalenie planu p rz y ­
gotow ań do berlińskiej olim piady. Kon­
ferencji przew odniczył płk. Gtabisz.

M. in. om ówione b y ły  sp raw y  tren e­
rów  i poszukiw ań now ych talentów  spor­
tow ych dla zasilenia rezerw  naszej 
ek strak lasy  olimpijskiej. Akcja poszuki­
w ań  „nieznanych olimpijczyków** k iero ­
w ać będzie Polski Kom. Olimp., P aństw . 
U rząd W ych. Fiz. o ra z  zw iązki państw o­
w e w e w łasnym  ziakresie. Postanow iono 
zarządzić zorganizow anie zaw odów  spor­
tow ych w e w szystk ich  dzielnicach kraju, 
zw rócono się z apelem  do w ładz sporto ­
w ych i państw ow ych  o  pom oc przy  
udzielaniu sp rzętu  i urządzeń sportow ych. 
K w estję tren ersk a  postanow iono rozw ią­
zać p rzez  urządzenie ogólnopolskiego 
kursu trenersk iego  dla 30 osób, delego­
w anych  p rzez  poszczególne zw iązki

plan p racy .
. ĵ£XS

Sport no Śląska
CO PRZYNOSI DZISIEJSZA NIEDZIELA? 1

Dzisiejsza niedziela rozgrywek drugiej se­
rii mistrzostw piłkarskich Śląska zapowiadał 
się znów jako jedna z ciekawszych.

W Katowicach atrakcyjnie, zapowiada się 
mecz dwu czołowych drużyn w Lidze śląskiej! 
— „Śląska** ze Świętochłowic i I. F. C. z Ka­
towic. Mecz odbędzie się na boisku Stowian.it 
o godz. 16 i trudno przypuszczać, by Kato- 
wiezanie, wobec wzmocnienia . swoich barw, 
przez Herischa i Sośnicę, dali się pokonać. Sę-- 
dziować będzie p. Dąbrowski.

Na boisku w Załężu „06“ Katowice gotó
B. B. S. V. Bielsko — sędziuje p. Stronczek.

Na prowincji odbędą się trzy spotkania, a 
to: w Chorzowie K. S. Chorzów — Słowian, 
sędzia p. Notman, w Lipinaeh Naprzód — A. 
K. S. Królewska Huta, sędzia p. Lachu t, wresz- 
cie w Dęibiu K. S. Dąb — Koszarawa ŻywięĆ, 
sędzia p.. Grye.

Poza tem odbędzie się szereg spotkań W 
klasie ,,A“, z których na uwagę zasługują: 
Roździeń - Szopienice — Kościuszko, sędzia 
p. Richter, „09“ Mysłowice — Śląsk Siemia­
nowice, sędzia p. Szarf, 'Jedność Michalkowi- 
ce — „22“ Mała Dąbrówka, sędzia p. Kandzia, 
„06“ Mysłowice — „07“ Siemianowice, sędzia 
p. Słupka, Iskra Siemianowice — Sola Oświę­
cim, sędzia p. Jelin, „20“ Bogucice — Kolejo­
we P. W., sędzia p. Knau, Pol. KI. Sp. — Po- 
góń Katowice, sędzia p. Cherlak, Czarni 
Oświęcim — Ligocianka, sędzia p. Kalinow­
ski, Kresy Królewska Huta — Zgoda Bielszo- 
wice, sędzia p. Górka, Odra Szariej — Na­
przód Ruda, sędzia, p. Kurek. Pogoń Nowy By­
tom — Silesia Łagiewniki, sędzia, p. Ruseoki, 
Brzeziny Śląskie — Slayia Ruda, sędzia p. 
Ktoseik, Strzelec Wielkie Hajduki — Wawel 
Nowa Wieś, sędzia p. Brzezina.

UWAGA, ZAWODNICY BIEGU „POLONJI“ !
Sekretariat SOZSA. wydaje dla zawodni­

ków, którzy zajęli miejsca w biegu od 11—30, 
dyplomy w każdy wtorek i piątek od godzi­
ny 16-19,

ŚLĄSKI OKRĘGOWY ZW. HOKEJA }  
NA LODZIE. '

Dziś o godz. 11 w sali dancingowej Sztucz­
nego Toru Łyżwiarskiego odbędzie się walne 
zebranie, okręgu.

P r z e d  b e r l i ń s k i  o lim p ia d ą
P@ IsSfa w poszukiwania „nieznanych olimpijczyków4

TRENINGI KOLARSKIE NA TORZE t 
ST AD JONU. I,

Sekcja kolarska Stadjonu kpólhuckiego od- ^  
bywa dziś na nowym torze kolarskim, pierw­
sze treningi. Wstęp bezpłatny.
I

sportow e. P o  ukończeniu kursu , zorga* 
różowane zostaną k u rsy  specjalne przez 
poszczególne izwiazki państw ow e.

Z astanaw iano  się rów nież nad sp raw ą 
obozów  tren ingow ych dla czołow ych za­
wodników , popu laryzają  sportu w śród  
m łodzieży szkolnej i akadem ickiej o raz  
nad udostępnieniem  Sportu w  w ojsku i 
organizacjach W . F. i P . W .

U stalono, że  w  obecnym  stanie rze­
czy ma w yjazd na Ig rzyska Olimpijskie 
nadaia  sie już lekkoatleci, w ioślarze, sz e r­
m ierze, bokserzy  1 jeźdźcy, a na igrzyska 
zim owe narciarze, ły żw iarze  I hokeiści. 
Dojdą jeszcze przypuszczalnie p ływ acy , 
kolarze i ciężkoatieci. o ile nie z a trz y ­
mają się w  sw ych postępach.

Akcja olim pijska ruszyła  rów nież z 
miejsca na Śląsku, dzięki katow ickiem u 
oŚToddkowi W . F. i P , W . W  najbliż­
szym  czasie ogłoszony będzie dokładny

TURNIEJ PINO-PONGOWY W  WIELKICH 
HAJDUKACH.

Kierownictwo sekcji pinig-poragowe! przy 
K. S. Ruch komunikuje, iż maiący się dziś od­
być turniej pirag-pongowy, odbędzie się w 
Wielkich Hajdukach w sali oberży. Hutniczej! 
(p. Brzeziny) przy ul. Kaima o godz. 9 rano.

Losowanie odbędzie się przed rozpoczęciem 
turnieju o godz. 8,30 rano. Turniej obejmo­
wać będzie zawody drużynowe pojedyńcze 
pań i panów oraz double, przyczem zarząd 
K. S. Ruch ufundował szereg cennych nagród 
m. in. dwa puhary. Wręczenie nagród odbę­
dzie się o godz. 19,30 w sali p, Lipiny (daw­
niej Kocbman), ulica Krakowska 129, poczem 
odbędzie się zabawa taneczna. Ostateczne' 
zamknięcie zgłoszeń nastąpi na pół godziny 
przed rozpoczęciem turnieju.

©

%pml w Łodzi

Sjport w  Hal©p>©ls<e

Wiadomości z Nicei
W czwartym dniu międzynarodowych kon­

kursów hippicznych w Nicei, rozegrano kon­
kurs o nagrodę przechodnią kawalerii bełgij-

Nagrodę wygrali Włosi, Zespół polski za­
jął czwarte miejsce.

Niemiecki SiąsK zestawił fcź
sKłafl przeciw Pulsce

Suedostdeułscher Amateurboxverband na 
rawody, mające, się odlbyć w dniu 4 maj.a w 
Śliwicach pomiędzy Polskim, a Niemieckim 
Śląskiem zestawił następujący skład: waga
musza: Dziubiński — Sobotzik, waga kogucia: 
-igura — Troxid, piórkowa: Krautwurst II — 
iartmann, waga lekka: Krautwurst I. — Go- 
■zoła, waga półśrednia: Droja,— Kucharski, 
yaga średnia: Wojtke — Loch, waga półcięż­
ka: Urbanke — Schwedsćhke. waga ciężka: 
Kramer. ^  Muęlier, ,

Systematyczne treningi lekkoatletyczne dla 
studentów i studentek wyższych uczelni w 
Krakowie odbywać się będą począwszy od 
23 bm w poniedziałki, środy i soboty’ każ­
dego tygodnia między godz. 18 a 20 na boi­
sku Akademickiego Związku Sportowego, zaś 
dla pan we wtorki i czwartki każdego ty­
godnia . o godz. 18 — 20.. Tamże przyjmuje 
się zgłoszenia w godzinach wyżej podanych.

Na ostatniem posiedzeniu W. G. i D. K. 
Z. O. P. N. ukarano następujące kluby kra­
kowskie naganą: Zwierzyniecki. Trzebinia,
Tarnovia, zaś graczy za przewinienia: Ku­
rzawę (Orlęta), Stachowicza (Prądniczanka), 
Janczyk (Legja), Grzędzielskiego (Sandecja), 
Łukasika (Sandecja), Ziajeka (Sandecja), 
Szifła (Jutrzenka Tarnów). Płanera (Gwiaz­
da Tarnów).

Cracovia po ostatniej porażce w IlgowefB 
spotkaniu z Ruchem 3:0, zmieniła częściowo 
swój skład, który przedstawia się następu­
jąco: Otwinowski, Lasota, Pająk, Mysiak,
Chruściński, Żiżka. Kuibiński, Ciszewski, Mal­
czyk, Kossok, Kisieliński, i w tym to skła­
dzie rozegra dziś, w niedziele, zawody ligo­
we we Lwowie z Pogonią. A więc iak wi­
dzimy, Zielińskiego. Zembaczyńskiego i re­
zerwowego bramkarza Golasowskiego zastą­
pili Otwinowski. Kossok i Kubiński,

Na S f 6 sierpnia bm. Cracoyia zamierza 
sprowadzić iedną z na!silniejszych drużyn 
węgierskich — Hungarję. Pertraktacje w 
toku.

Dziś w niedzielę o godz. odbędą się na 
boisku Wisły, ciekawe zawody ligowe mię­
dzy warszawską Polonią a krakowską Wi­
słą. W drużynie gospodarzy wystąpi pierw­
szy raz nowopozyskany gracz Pazurek z 
Pogoni katowickiej. Zawody prowadzi jeden 
z najpoważniejszych sędziów polskich p. 
Sznajder z Krakowa.

Ł. K. S. — PO D G Ó RZE.
W  niedzielę o godz. 16 odbędzie się 

m ecz ligowy ma boisku p rzy  Al. Unji po­
m iędzy Ł. K. S. i Podgórzem . f

M ecz zostanie poprzedzony przedm e- 
czem  W idzew  III — Ł. K. S. III. Pod« 
górze, k tóre  gościć będzrę‘w  Łodzi poraź 
pierw szy, znajduje się w  dobrej form ie i  
do Łodzi przyjedzie w, sw ym  najlepszym; 
składzie.

Sport w Piotrkowie
Na boisku miejskiem w Piotrkowie roze­

grany zostanie dziś mecz piłki nożnej pomię­
dzy drużyną K. S. Koluszki a R. KS. Skrą 
Piotrków. Początek o godz. 16.

Sport w Częstochowie
Dziś odbędą się następujące spotkania:
O g. 16,30 na Stadionie Marszałka Piłsud­

skiego zawody o mistrzostwo klasy A. K. S. 
Victorj.a — K. S. Brygada; o g. 16 zawody A- 
klasy R. K- S. Skra — K. S. Turyści; o g. 14 
zawody B-klasy K- S. Myszków — K. S. Bły­
skawica; o g. 15-ej na boisku Tow. Gimn. 
Sokół w Rakowie: Turniej propagandowy gier 
sportowych: siatkówka pań Makkafei II — So­
kół Raków, siatkówka panów Victorja — 
Szkoła Podchorążych. Team klasy B Często­
chowa — Sokół (R). Koszykówka panów: 
Team klasy B — Częstochowa — Sokół (R), 
yictoria —? Szkoła Podchorążych,

Na boisku KS. Moszczenica pod Piotrko­
wem odbędzie się spotkanie pomiędzy tam- 

♦tejszą drużyną piłkarską fabryki „Kruszę i 
Ender“ a piotrkowskim mistrzem piłkarskimi 
KS. Concozdją. Początek zawodów o godz. 16.

Z dniem 1 maja br. uruchomione będą W, 
Piotrkowie następujące sekcje sportowe let­
nie; tenisowa, szermiercza, lekkoatletyczna I 
kolarska. Zapisy do wyżej wymienionych sek- 
cyj przyjmuje sekretariat klubu, mieszczący 
się w Piotrkowie przy ul. Legjooów 18, da 
dnia 1 maja. Sekretariat czynny w tej sprawię 
X ©:OniedziąIkh środy, i piątki od 18 do 19, (bpi
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T a n i o  1  d o b r z e  k u p i s z
ig l i c o  w  ig c lc  f i r m a c h

żądajcie wszędzie chodników

J t U a a t

Cena 50 gr, za 1 m. długości

M EBLE!!! Setki złotych zaoszczędzisz ku­
pując meble u nas: NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO 
MEBLI —  KATOW ICE, ulica Staromiej­
ska nr. 3. — Sypialnia dębowa 322 zł. Sy­
pialnia mahoniowa 650 et. Sypialnia orzech 
kaukaski 700 zł. Stoły do rozsuwania na 
18 osób 50 zł.: Kuchnie 110 zl. — Pozatem 
wielki wybór różnych sypialni oraz poje­
dynczych mebli. 7-letnia gwarancja. — Do­
stawa 'bezpłatnie na Górnym Śląsku. — 
Dogodne warunki. — Uważajcie na firmę!

F r m ą  iw  ładzić 

mdl skład baz

Telefon 21-118

MOTOCYKLE 
SACHS i ILO

P ierw szo rzędne 
rowery marko we 
rowery balonowe

jak „W ittle r, A stra, B rennabor, 
G oerike, Janus* dalej 

maszyny do  szycia, wielki 
wybór aparatów  radiowych

i t. d. p o  najniższych cenach poleca

J A N IN A  B O H N
wfaśc. Janina Berger

Mikołów G. SI., 3-go Maja 8
UWAGA PANIE! Dzięki zastosowaniu apa­
ratu hiigieniczneigo, który został uznany 
przeiz Powagi Lekarskie świata, jako naj­
odpowiedniejszy i ' najpraktyczniejszy z 
nowości, zapobiega siię wszelkim medioma- 
ganiom kobiecym. Cena aparatu z poucze­
niem i przesyłką zl. 8.40. Przesyłkę u- 
skirteczniamy natychmiast Ryzyko wyklu­
czone, gdyż płaci się przy odbiorze. Za- 
mówiieinia kierować: Dąlbrowa Górnicza,
skrz. poczt 62. Poszukujemy również za­
stępczyń i zastępców._________________

SENSACJA NA LATO!!
Uwzględniając wielki kryzys sipadek 

cen baweiłny i wełny, firma nasza wysyła 
każdemu za zaliczeniem poczto wetn caile 
3 metry wełnianego materiału na ubranie 
męskie bib na palto damskie pełnej podwój­
nej szerokości (deseń bielskich kamgar- 
nów) tylko za 7 zł. 90 gr. — Podszewkę 
dodajemy bezpłatnie. Niepodobający się 
towar przyjmujemy zpowrotero, a pienią­
dze zwracamy. — Adresować: Firma
-POLSKA POMOC", Łódź, Skrz. poczt. 549.

dołączamy. jedną wartościową premię tym 
Sz. P. Klientom, którzy zamówią u nas je­
den z niżej wymienionych kompletów. 
Pramje są następujące: gotowe palta i u- 
bramia męskie, kołdry pluszowe i • watowe, 
palta damskie, obrusy chińskie i 1000 in­
nych wartościowych podarunków, a więc 
tylSko za zł. 10.— wysyłamy: 4 metry ma­
teriału .zw. „Flodyda“ na elegancką letnią 1 
suknię damską, 1 pullower damski o wy­
robie koronkowym w różnobarwne de­
senie, ostatni krzyik fmody, 1 parę pantofli 
damskich (podać rozmiar obuwia), 1 ko­
szulę dains, z dobrego madapolamu z jed­
wabnym haftem, 1 parę reform danras. z 
doskonałego trykotu ,1 staniczek datns. z 
•nansuku strojnie haftowany, 1 parę 'poń­
czoch czysto - jedwabnych, 3 chusteczki 
do nosa dam®, z  jediwabnetmj ząbkami, 1 
pudełko . dobrego pudru, 1 pas&k modny 
do sukni i 1 chustkę letnią wzorzystą na 
głowę.

53 mtr. tylko za zł. 24.70 wysyłamy: 1 
sztuczkę płótna białego, 17 metrów w do­
brym gai. na bieliznę męską, damską i 
pościelową, 10 mtr. płótna kremowego o 
bardzo gęstym wyrobie na bieliznę wszel­
kiego rodzaju, 10 mtr. płótna w modne 
kolorow© paski na męskie koszule i kale­
sony, 6 mtr. zefiru w żakardowe wzory 
na męskie koszule .dzienne i suknie dam­
skie lub 6 imtr. płótna fartuchowego w.krat­
ki i 10 mtr. płótna ręcznikowego czysto 
białego lub 2 prześcieradła białe z kantami 
Komplety wysyłamy za zaliczeniem poczto- 
wem, płaci się przy odbiorze. Be® ryzyka, 
o ile towar się nieipodotba, przyjmujemy 
z powrotem, a pieniądze natychmiast zwra­
camy. Adresować prosimy: ,.Polski To­
war", Łódź IX, Ul. Piłsudskiego 44.

Szyny budowlane, normalne i wąskoto­
rowe, tregry, rury, drnt kolczasty, drut 
zwykły, kota pasowe, koła zębate, trans­
misje, oraz wszelkie żelazo do użytku po­
leca po cenach najniższych

SKŁAD STAREGO ŻELAZA

W E L N E R A
Y  BĘDZINIE, UL. MODRZEJOWSKA 82. 

Telefon Nr. 4-42.

P I E 1  E  E
Posiadamy na składzie w wielkim wybo­
rze jak: sypd-alki, jadalki, meble kuchenne 
i pojedyńcze, — Ceny niskie. — Sypialka 

jutź od zŁ 345.
31 . R o s e n w a B d
K r ó l . - H n t a .  u lic a  S z p ita ln a  4
Dostawa bezpłatna na cały Górny Śląsk.

w s z g D z jg m o
WSZYSTKICH

DOCIERAJĄ OGŁOSZE­
NIA POMIESZCZANE 
W DZIENNIKACH 
I CZASOPISMACH

C ^ i o s z e n i a

PRZYSZŁOŚĆ przepowiada astrologini. — 
Krótka 3, mieszkanie 9. 2082d
SKŁAD spożywczo - owocowy wraz z in­
wentarzem. i  towarem do siprzedani-a. My­
słowice, Pszczyńska 252. 2097d
DZIELNY czeladnik krawiecki zaraz po­
trzebny. Mikołajczak, mistrz krawiecki, Orze­
sze 2103d
POSIADAM hurtownię win, ceny konfcuron- 
cyjne. MamdeJlbatam, Chełmek. _______ 2U05d
AKORDJONY, harmonie różnych systemów, 
■prżiybory, sprzedaję, reperuję. Sosnowiec, 1 
Maja ló. Rutkowski. 2110d
CfiBROMlANTKA — jasnowidz, powie przy­
szłość i przeszłość. Cena 1 zł. Kaitowoie, Ko­
chanowskiego UL m. 1. 2.112d
ROWER jalk nowy sprzedam. Katowice, 
Mariacka l/ó. 3115d
NOWY DOMEK tanio sprzedam. Ochojec, 
koło drogerii, Kuroiuis._______________3M6d

POSZUKUJĘ pożyczki do 2J500 zff. na I hi­
potekę do ukończenia budowy. Zgłoszenia 
^Polonia" — Rybnik pod .Pożyczka". 560
AlNNA ZEMLA, Rydułtowy wynagrodzi zwrot 
zgubionego świadectwa przemysłowego.' 559.
PLAC BUDOWLANY 1.90Ó n r centrum mia­
sta Rybnika do sprzedania. Informacji udziela 
Śnńegoń, Bielsko, Listopadowa nr. 24. 558.
SYPIALNIA złbta brzo.za, nowa, okazyjnie ta­
nio. do sprzedania. Katowice, Wandy 1, miesz­
kanie 7.______________ i _______  563

SliNGERA maszyny do szycia okazyjnie, tanio 
sprzeda Katowice, Gili wieka 24 a. 557.
SZANUJ swój grosz. Meble kupuj tylko we 
firmie „Mebianko", Katowice. Młyńska 5. 
Urządzenie kuchenne 7 części zł. 115, oraz 
najelegantsze jadalnie i sypialnie po bardzo 
niskich cenach. Sypialnia dębowa 350 złotych. 
Dostawa bezpłatna.________________ 5022 d.
DOMY MEBLOWE. DAB. dwa składy, Kato­
wice, 3-go Maja 7, gmaoh kina „Gollosseum", 
Pszczyna, ulica Strzelecka 33. przed cmen­
tarzem. Wszelkie meble, kuchnie kompletne 
110,— zł., sypialnie kompletne 395,— zł. Wła­
sne fabrykaty. — Ceny kryzysowe. — Odsta- 
wą bezpłatna na cały Śląsk. 459

REMINGTON, UNDERWOOD, IDEAI. ma­
szyny okazyjnie. Remont, Katowice, Stawo­
wa 3.__________________
MIESZKANIE niedaleko stacji, tanio do wyna­
jęcia. Walenty Janota, Imielin, Wioski.
—— I— II—llllllirun— ..... — ————

SAMODZIELNĄ KRAWCOWA z dobrym kro­
jem, inteligentną, władającą językiem niemiec­
kim, poszukuję natychmiast. Zgłoszenia z po­
daniem wynagrodzenia, do Biura Ogłoszeń 
„PAR" Katowice. Poprzeczną 8, pod „Kraw- 
oowa", ............  \  564

NAJSTARSZE CHOROBY jak: cukrzyca, 
gruźlica płuc i kości, wszelkie ohoroby skór­
ne, żylaki, rany na goleniach, wole na szy­
jach, choroby nerek i pęcherza, najstarsze 
choroby żołądkowe, astma, choroby nerwowe 
i umysłowe, choroby kobiet i dzieci, nowo­
twory i narośla choćby największe wewnętrz­
ne i zewnętrzne uleczalne. Bezpłatnych infOr- 
macyj udziela: Redakcja Miesięcznika „Ho*
meopatja l Zdrowie" —  Katowice. Jagielloń­
ska 3.
BACZNOŚĆ bezrobotni! Poważna firma po­
szukuje w każdej miejscowości agentów do­
mokrążnych na dobrych warunkach. Najmniej­
szy diziieinny zarobek 10 zł. Adresować łub oso­
biście się zgłaszać „Smakosz" Król, Huta, By­
tomska 34.
TAINIO KiOSTJiUMY teatralne dla dorosłych i 
dzieci na święto 3 Maja wypożycza: Katowi­
ce, uL Stawowa 16, mieszkanie 8.

PODRÓŻUJĄCEJ PANI, osobie inteligentnej, 
ofiarujemy pracę przy sprzedaży artykułów 
damskich. Pisemne zgłoszenia „PAR", Kato­
wice, Poprzeczna 8, pod „Inteligentna". 561

SYPIALNIA mahoniowa, nowa, okazyjnie ta­
nio do sprzedam a. Sabel, Katowice, Górnicza 
7, imieszkanie 4.____________________  562
ZA DŁUGI żony mojej Roizaljl z domu .Osyp- 
ka, nie odpowiadam. Kulik Franciszek, Świę­
tochłowice. 565

POŚWIADCZENIE. W roku 1930 ciężko za­
chorowałem. Wtenczas z ciekawości moja żo­
na udała się do instytutu grafologicznego pana 
Kartena, który urządził z swojem medium 
V:ilmą Tuiray seans. Podczas seansu w stanie 
liypnotycznym pani Turay bardzo dokładne 
postawiła rOiZpoznanie mojej choroby ; oraz 
przewidziała jej dalszy przebieg. Muszę nad­
mienić, że diagnoza pani Twray zupełnie się 
pokrywała z mojem własnem rozpoznaniem 
oraz z diagnozą, postawioną, p.rzez jednego z 
moich kolegów internistów. Podług mego zda­
nia trzeba pani V. Turay, jako medium, wiel­
ki dar jasnowidzenia .przyznać. Muszę dodać, 
że miałem kilkakrotnie sposobność skontrolo­
wać rozpoznanie choroby, które pani Vi'lma 
Tuiray u innych osobników postawiła, stwier­
dzając, że odpowiadały one zupełnie rzeczy­
wistemu stanowi choroby owyoh osobników. 
Katowice, 26 ILI. 1934 (—) Dr. med. Wiktor 
Stałowski, Katowice. — Pani TuraytKarten za­
mieszkuje w Katowicach, ul. Kochanowskiego 
U, m. 14. Przyjmuje codziennie od 10—42 
przed pot. i 4—6 po ipoti

ra s

WI ELKA WYGRANA!

50.000. zł. na nr. 154.468 
padła w S z c z ę ś l i w e j  K o l e k t u r z e

K O R Z U S Z A R Z A
Katowice Dyrekcyjna 10 Oddziały: Siemianowice i Rybnik

Szczęśliw e lo sy  są  jeszcze d o  nabycia.

Semacje ze bwiata §iCmu

W p ła c a ją c  na k on to  P . K. O. 
N r. 301.746

ZŁ. 2.31

z a p e w n isz  so b ie  C zy te ln ik u  
. co d z ien n e  d o ręc za n ie  „S iedm iu  

G roszy" .

W  życiu now oczesnego człow ieka film 
i kino odgryw ają w ielką role. P rzy zn ać  
trzeba, że rola ta  niekoniecznie jest... do ­
datnią. Jeden z profesorów  uniw ersytetu  
w  P rad ze  czeskiej Poświęcił filmowi cie­
kaw e studjum. P rzestud iow ał ón grunto­
wnie nieom al w szystk ie  filnry ostatniego 
roku i badał ich w arto ść  m oralna. Doszedł 
•do bardzo znam iennych w yników , które 
doskonale naśw ietlają szkodliw y w pływ  
now oczesnego filmu i uzasadniają w pro­
w adzenie cenzury  filmowej ze w zględu na 
zdrow ie społeczeństw a. W edług badań te ­
go profesora bohateram i rozgłośnych fil­
mów, znanych w  całym  św iecie, w  310 
w ypadkach byli m ordercy, w  104 w ypad­
kach — ludzie, k tó rzy  Się dopuścili publi­
cznie gw ałtu, w  74 w ypadkach — fa łsze­
rze weksli, w  43 w ypadkach podpala­
cze, w  181 wypadk-u — krzyw oprzysięzcy  
i fa łszyw i oskarżyciele, w  642 w ypadkach 
— oszuści i w ydrw igrosze, w  165 w ypad­
kach — w yrafinow ani złodzieje, w  213 
w ypadkach — cudzołożnicy, w  192 w y ­
padkach — kobiety, k tó re  nie do trzym a­
ły w ierności m ałżeńskiej. Z m ałżeństw  
przedstaw ionych 50 proc. jest nieszczęśli­
w ych, w  80 w ypadkach  na 100 , m ałżeń­
stw a zosta ły  rozbite przez Osobę trzecią, 
40 proc. m ałżeństw  zostało  rozw iedzio­
nych. W  25 w ypadkach przedstaw iono 
brutalne poniew ieranie dzieci, a w 45 w y ­
padkach ludzi ciężko raniono.

C yfry  te są dostateczną ilustracją de­
m oralizujących w pływ ów  filmów.

Nic też dziw nego, że w życiu ludzi z 
filmu i rzeczyw istość w cale nie odbiega 
od obrazów  na płótnie. W  ostatnim  roku 
w  świecie wielkich bohaterów  filmowych 
w Hollywood było 56 rozw odów , w  któ­
rych figurują najpopularniejsi a k to rz r  Fil­
mowi obojga płci. P rzyczyną  rozw odów  
są rzeczy błahe, ą w .gruaćie . rzeczy głó­

w nie reklam a i propaganda. W śród  tych 
rozw odników  figurują takie nazw iska: 
M ary P iokford, Lilian Duncan, M aurycy 
Chevalier, Jack  Dem psey, John Guilbert, 
G loria Sw anson, Po la  Negri 1 Inni.

Mimo ciężkich czasów  sztuka film owa 
w ciąż jeszcze nadzw yczajnie popłaca, 
przynajm niej w  stosunku do niektórych, 
bardziej m odnych „.gwiazd" i ..gwiazdo­
rów ". I tak w  filmie, przedstaw Łtiącym  
pryw atne  życie kró la  angielskiego, H en­
ryka  VIII, g łów ny ak to r Charles Langhton 
w ym ów ił sobie 20 proc. prowizji. D otych­
czas z tego ty tu łu  o trzym ał on już 50.000 
funtów  angielskich. M aurycy Chevalier za 
pryw atny  sw ój film w ym ów ił sobie jako 
honorarium  tylko... 700.000 zł., John B ar- 
rym ore  tylko około... 360.000 zt., M ae W est 
— przeszło 200.000 zł. i t. d. Najwięcej za­
rabia jeszcze na filmach G reta G arbo, 
k tóra w ciąż jeszcze otrzym uje przeszło  
miljon złotych.

Pom&ftska giełda i M owl
% dnia 21 kwietnia 1934 r.

Ceny pary te t Poznań.

Żyito 14,50—14,75, Psaenica 16—-16,25, Owies 12.75— 

12,75, Jęozmiień 695—705 pr. 14,75—15,25, Maika żytnia 

21— 22, Mąka psizeawia 29,75—31,25, Osipa żytni-a 10,50—1-1, 
Grooh Wiitetonja 24—29, G órozyct 35—37, Ma/k n<iebiie<skl 

42—48, W yka lafcowa 13,50—14, Paluszka 14-—15, Makuch 
lniany tafle 20,50—21, Śrut Soya 19—19.50. Kwndazyna 

cźetrwotna surowa 170—200, SenatdeJa 11—12, Pinzelot 90— 
110, Tym otka 25—30, Rajgras amgiie-lsiki 59—65, Łubin nie­

bieski 7,50—8,50, Siemię I marne 53—56, Płatki ziemni acha­
ne 14—15, Ziemniiakii jadalne 2,80—3, Inkarnatka 100-— 

120, Ziemniaki fabryazaic za kg. proc. 14—15 gr. UsfUH 

sobiewie spokojne,
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Ilekroć uzm ysław iam y sobie postać 
daw nej kobiety polskiej — tyle razy  p rze­
w ijają się p rzed  oczym a znane z litera­
tu ry , sceny  czy  filmu, sielskie nastro jow e 
ob razy : starodaw na kom anata zdobna w 
m yśliw skie trofea, jelenie i tu rze  rogi, 
przepiękne ryngrafy , nieodłączne rekw i­
zy ty  starosziachetczyzny , kom inek _ z 
trzaskającym  w esoło  ogniem, a przed nim 
na niskim stołeczku blada, szczupła, sła­
b iu tka białogłow a, z w rzecionem  w  rę ­
ku, snująca długą d e n k ą  lnianą nić...

Z rzadka poprzez k a rty  lite ra tu ry  prze­
sunie się bardziej w ysportow ana, pełna 
tęży zn y  i zdrow ia postać polskiego 
dziew częcia.

Najwięcej p rzek azała  ich m oże po­
w ieść sienkiew iczow ska, gdzie podziw  
w zbudza dorodna, dziarska B asia z .D a­
na W ołodyjow skiego” , czy  Jagienka z 
„K rzyżaków ” z w idłam i na  niedźw iedzia 
idąca lub gniotąca orzech, p rzysiad łszy  
go na ławie...

C zasy  obecne, tak  charak te rys tyczne  
dla sportu i kultu ry  fizycznej, ogarniają­
ce  m asy, bez w zględu na w iek i płeć, 
s tw o rzy ły  now y ty p  kobiety, w yłuskany  
niem al zupełnie z  p rzebrzm iałej atmos­
fe ry  dom owego zacisza, tęsknot, zadum y 
i klasztornego życia, a w prow adziły  w  
niebezpieczny, zdradliw y w ir dzisiejszego 
dnia.

Kobietę daw ną przyw ykliśm y nadal 
widzieć, jako słabą, bezbronną, p o trze­
bującą nieustannej opieki i obrony . Jedy­
nie m ężczyzna w  sw oim  stosunku do 
w ychow ania fizycznego pozostał ten sam. 
Od m itycznego H erkulesa, poprzez ry ­
cerskie zapasy  i turnieje do w spółczes­
nego Sztekkera, czy  C arnery  ciągnie się 
długa historia męskiej s iły  i w ielkich w y ­
czynów  fizycznych.

O kobie tach- siłaczkacfi z minionych 
la t w iem y natom iast albo bardzo mało, 
albo zupełnie nic.

Przypom nijm y sobie tęd y  m ały  obra­
zek  z  życia dw oru saskiego. ■■■—

B ędzie to  zgórą  dw ie setki la t temu. 
C ałe  D rezno, p rzyb rane  w  kw ia ty  i zie­
leń, z migocącemi w  słońcu chorągw ia­
mi św ięciło uroczyście w esele królew ica 
F ry d ery k a . Król ze św itą, b łyszczącą  od 
z ło ta  i klejnotów, w raz  z  zaproszonym i 
gośćmi, w yszed ł na  dziedziniec pałaco­
w y . Za chwilę g łosy  trąb  m iały  dać sy ­
gnał rozpoczęcia się w ielkiego turnieju 
rycersk iego . Z dalekich stron zjechał do 
do D rezna kw iat zbrojnej młodzi, b y  po­
p isać  się sw oją zręcznością i s iłą  i z 
rączek  najpiękniejszej dam y o trzym ać 
zaszczy tną  szarfę. ' 1 . ' ; U

Z niecierpliw ością oczekuje na swój 
;w ystęp rycerstw o  Francji, słonecznej 
Italji i chm urnego Albionu. R aźno uw i­
ja  się na koniach słynna z rycersk iego  
kunsztu  szlachta polska, ale m ieszkańcy 
D rezna żyw ią cichą nadzieję, że nagrodę 
zdobędzie młodzian niemiecki.

Lecz co to ?  P o ru szy ł się zebrany  
tłum , zafalow ał zdziw ieniem  i niedowie-

Ignącego Ogińskiego, kasztelana wileń­
skiego, zam ieszkała w  W arszaw ie. I od­
tąd  salon jej, do k tórego m ądrość gospo­
dyni p rzyciągała  w ielu utalentow anych 
ludzi, stał się ośrodkiem  um ysłow ego 
życia stolicy.

Do późnej starości zachow ała ona sw ą 
w ielką siłę a naw et jako 96-letnia sta­
ruszka zabaw iała gości zwijaniem sre­
brnych  ta le rzy  w  trąbkę i łam aniem  ta ­
larów .

Innym  przykładem  takiej m ocarki lat 
daw nych jest córka M arcina Cieńskiego, 
regim entarza, k tó ry  siłą p rzew yższał 
naw et króla A ugusta II. P o  ojcu odzie­
dziczyła i córka ów  n iezw ykły  dar. 
Pam iętniki w spółczesnych przechow ały  
m nóstw o dyk tery jek  i anegdotek z jej ży-

selił ucztujących', a w ęgierskie wino ude­
rzy ło  do g łow y biesiadników, dwóch ol­
brzym iego w zrostu szlachciców  pow aś- 
niło się z sobą. Nie zw ażając na obec­
ność niew iast, chwycili się za bary! Gos- 
darze w  rozpaczy. Gości dostojnych ty ­
lu, a tu bójkę karczem ną w szczęto...

W ów czas to  milcząca, siedząca dotąd 
niby trusia panna Cieńska poczęła uspa­
kajać gospodarzy, zapew niając, iż pogo­
dzi czupurnych m iedziaków . W szyscy  
uśmiechnęli się z politowaniem, pow ątpie­
w ając zgóry  w  skuteczność m orałów  i 
perorów  cnej białogłow y. Ale i panna 
Cieńska gardziła  takiem i środkam i, a 
użyła bardziej skutecznego i radykalniej­
szego sposobu. C hw yciw szy za p asy  
bijących się szlachciców i uniósłszy lekko 
w  górę jak piórka, w yrzuciła  ich przez

^ Oczom zebranych  ukazuje sie m łodziutka tw arz  dziew częcia.^
cia, panienka bowiem  lubiła niezm iernie okno do ogrodu. Goście zastygli w  nfe- 
popisyw ać się krzepkością sw ych rąk  w  m em  zdziwieniu, w idząc potężne dwa
chwili, gdy  otoczenie najmniej się tego ciała, jak z p rocy  w yrzucone w  czarny
spodziew ało. kw ad ra t okna.

Pew nego razu panna Cieńska baw iła  O tego czasu sław a silnej panny ro- 
w  gościnie u przyjaciół, k tó rzy  o niezw y- zeszła się szeroko, a do grona wielbicieli
kłej sile m łodego dziew częcia nic nie p rzyby ło  jeszcze kilkunastu młodzień-
wiedzieli. G dy zło topłynny miód rozw e- ców. h. m.

M g e i R  r a t m i c z w

€0 sadził i siał na

Wyrzuciła ich przez okno...
;aniem. Kim jest ta  szczupła postać 
icholęcia, k tóra  p rzew yższa  zręcznoś- 
ą w szystk ich  ry ce rzy ?  Co za siła w  
ibiianiu ciosów, jakie m istrzow skie 
dychy  i pchnięcia! B raw o! Braw o! 
ierw sza nagroda!

Zw ycięski rycerz  uchyla p rz y łb ic y !  
o dziwo! — oczom zebranych ukazuje 
ę młodziutka, delikatna tw arz dziew- 
;ęcia. Tłum  szaleje, okrzykom  niema
Jńca! , . ,

Sarn król w ręcza  zasłużoną nagrodę 
ąhaterow i dnia. Jest nim 18'letnia He­
nr, Ogińska, córka Kazimierza, woiewo- 
y Ogińskiego. S łynęła jednak nW ylko 
: siły, ale rozumu i w iedzy. P o śL  /szy

Aczkolwiek są -dziś. nader ciężkie warunki 
pracy i życia rolnika, żadną miarą nie woino 
opuszczać rąk i oddawać się beznadziejności. 
Trzeba mimo wszystko radzić i zabiegać na 
wszystkie strony, jakby się tej dzisiejszej 
biedzie jafcnajibardziej przeciwstawić i ją 
możliwie pokonywać. Obecnie staje przed 
nami pytanie, co siać i sadzić, żeby jednak 
z  tego mieć choć jaki taki pożytek.

Układając plan zasiewów wiosennych, wi­
nien rolnik wziąć pod uwagę to, że przede- 
wszystkiem nie wszystkie ziemiopłody jedna­
kowo spadły w cenie, że wśród nich _ są 
jednak i takie, których uprawa i przy _ dzisiej­
szych cenach m oże się jeszcze opłacić, jak 
n. p. pszenica jara, groch, buraki cukrowe, a 
także proso, tatarka, fasola, mak itip„ a po­
zatem, że, o ile jedne ziemiopłody ze wzglę­
dów gospodarczych, musi uprawiać stale, bez 
względu na ich cenę rynkową, to ca do wy­
boru innych ma dużo swobody i może 
zmniejszyć uprawę roślin najmniej cennych 
na rzecz tych, które uzyskują na rynku 
jeszcz stosunkowo lepsze ceny.

Ziemniaki oczywiście rolnik sadzić będzie 
zawsze, bo są one nietyiko kręgosłupem 
zmianowania i utrzymują rotę w sprawnym 
stanie, ale zarazem stanowią podstawę rolni­
ka i jego rodzimy oraz utrzymania inwenta­
rza. Tylko, że tu jest rzeczą bardzo ważną 
zwrócić uwagę na ich wartość nasienną. Jeśli 
ktoś nie ma pewnych zdrowych sadzonek — 
to niech dwa kwintale owych niepewnych 
sprzeda, a kupi za nie choć tylko kwintal 
zdrowych i .plennych, a choćby je pokrajał 
na kilka części to i wtedy zarobi, bo plon 
będzie większy.

Drugą rośliną, należącą do okopowych, 
którą specjalnie poleca się, to marchew pa­
stewna. Stanowczo zamało jej się uprawia. 
Na najlżejszych ziemiach marchew daje plony 
zupełnie zadowalające, a przytem stanowi dla 
wszelkiego rodzaju inwentarza paszę nadzwy­
czaj zdrową. Bezmała na samej marchwi _ z 
dodatkiem siana można źrebaki przez zimę 
utrzymać, a i krowy mleczne chętnie je spo­
żywają i starsze prosiaki n,a samej marchwi 
mogą wyżyć — a gęsi na marchwi można 
nawet utuczyć. Cała szrpka nr*v narowie

marchwi, polega na tem, aby nie dopuścić 
chwastów, bo marchew z początku rośnie 
wolno i chwast ją ogarnia. Za posypanie po­
piołem, a potem podlanie gnojówką doskona­
le się odwdzięcza.

W kolejności zmiany płodów sieje go­
spodarz po ziemniakach zazwyczaj trochę 
jęczmienia i owsa, mieszanki na zielonkę, 
seradeli na ziarno; na lepszych glebach, po­
zatem jeszcze tatarkę, proso fasolę, len; 
gdzieniegdzie sieją też gospodarze rośliny 
oleiste — mak, rzepak i rzepik letni, gorczy­
cę, i pozatem wykę ; peluszkę, a na ziemiach 
zupełnie lekkich — łubin.

Jeżeli przy obecnych niskich cenach n. p. 
na jęczmień, owies, peluszkę, wykę itP. rol­
nik ograniczył ich uprawę tylko do rozmia­
rów swych własnych potrzeb, to postąpił 
rozsądnie. Rośliną, która zasługuje na specjal­
ną uwagę, jest groch, którego cena w ciągu 
ostatnich 3 lat nie uległa właściwie zniżce, a 
zbyt zarówno na rynku krajowym, jak też 
i na wywóz nie napotyka na większe trudno­
ści. Szczególnie dotyczy to odmiany Wiktorja, 
która stale notowana jest w Warszawie, na 
poziomie około 30 zł. za 100 kg. za towar wy­
borowy., Groch oczywiście siać należy tylko 
na glebach, gdzie się groch udaje. Taksamo 
opłaca się siać fasolę. Ziarno fasoli białej no­
towane jest w handlu około 28 zł. za 100 kg.

W latach powojennych wielu rolników .za­
rzuciło uprawę dwóch roślin: tatarki i pro­
sa. Tatarka wprawdzie czasami zawodzi, w 
dodatku silnie wyczerpuje glebę ze składni­
ków pokarmowych, ale przy cenie obecnej 
około 20 zł., wtedy, gdy za jęczmień trudno 
uzyskać 12 zł., a za owies 9 zł., nie należy 
tej rośliny tak już zupełnie się wyrzekać 
Proso wymaga dobrej, zasobnej gleby. Przy­
pada w zmłanowaniu po okopowych i po­
trzebuje starannego pielenia. Wymaga dużej 
ilości składników pokarmowych w glebie, to 
też dla Osiągnięcia dużych kiści o do- 
rodnem ziarnie niezbędne byłoby nawożenie 
prosa superfosfatem i potasem. K'to chce, by 
w normach żywienia nie zabrakło białka 
niech sieje boby ! wogóle mieszank strączko­
we, które przy bardzo skromnym zakupie 
otrąb pozwolą dociągnąć do nowych

(Przepowiednie a&ttoCogiezm
dla urodzonych w czasie od 22 do 28 bm.
Mężczyźni urodzoni w tym okresie od­

znaczają się odwagą w niebezpieczeństwie, 
wspaniałomyślnością wględem ludzi słabych. 
Cierpiącym okazują oni współczucie i miłość 
aż do zapamiętania, niestety nigdy jednak rte 
cieszą się wzajemnością. W życiu rodzinnem 
rzadko bywają szczęśliwi, osięgaią natomiast 
zaszczyty, bogactwa i sławę. Z władzy, do 
której dochodzą, korzystają w sposób umie­
jętny i szlachetny przyczem są pożyteczni 
we wszystkich gałęziach pracy. Charaktery- 
stycznemj ich cechami są: otwartość, mi­
łosierdzie i sprawiedliwość. Kobiety urodzone 
w tym czasie odznaczają się sprytem, zimną 
krwią, dobrocią i hojnością dla potrzebują­
cych. Są one energiczne, piękne i ruchliwe. 
Rzadko zadawalają się rolą toiny i matki, 
szukają natomiast szerszej pracy społecznej. 
Posiadają one w Wysokiem stopniu zdolności 
do medycyny i umiejętność nakazania dia 
siebie szacunku. Żyją one długo, cieszą się 
dobrem zdrowiem i w pożyciu małżeńskiem 
są szczęśliwe. Nie mając wrogów żyją ze 
wszystkiemu w jak najlepszej zgodzie.

Wpływy ko&miczno
na przyrodę 1 ludzi w czasie od 22 do 28 bm.

Nadchodzący tydzień upłynie pod znakiem 
■polepszającej się stale pogody i wzrostu tem­
peratury. Możliwe są wprawdzie opady, 
•jednakże będą one przelotne i krótkotrwałe.

Dzień 2-2 bm. zaznaczy się mieszametni 
Wpływami, zwłaszcza dla podróży i pracy 
umysłowej. Będzie on początkiem -krytyczne­
go okresu, trwającego do dn. 2. VI, dla uro­
dzonych w czasie od 21. IV. do 20. V. Na­
stępne -dwa dni będą naogól dodatnie, przy­
czem rankiem będą gorsze wpływy. 25 bm. 
będzie ujemny, zwłaszcza dla kupców i finan­
sistów. Możliwe są również katastrofy. Dzień 
26 będzie naogól pomyślny jednakże wyma­
gane jest bardzo ostrożne działanie. Następny 
natomiast dizień będzie wybitnie krytyczny 
dla wszelkich dziedzin życia, a przedewszyst- 
kiem dla robotników, przemysłu i rządów. 
Nieco pomyślniejszy, ale naogól również kry­
tyczny będzie ostatni dzień tygodnia, t. j. 
28 hm.

W i o & n a  i  d z i e c k o
Najwięcej cieszą się z nadejścia wiosny 

dziech
Nie będzie ich mafka trzymać w ciast t; 

izbie z powodu braku ciepłego ubrań.a. Te­
raz już sarno simko ogrzewa. Jednakże /m a­
ny atmosferyczne, łączące się z zmianą pól 
roku, równ eż oub,jają się na dziecku a.eKO- 
rzystnie. Na przedwiośniu większość dziec! 
źle wygląda, część z nich traci apetyt, na­
rzeka na ból gLwy, nauczyciele w szkaueb 
skarżą się,-że cl zleci trudniej, niż przedtem, 
skupiają swą uwagę.

Niech więc dziecko spędza dużo czasu u 
ruchu i na pjw.etrzi;, a wówczas odzyska 
apetyt.

Bądźmy wyrozumiali na pewne, nieraz 
przykre, zmiany usposobienia dziecka. Pam.ę- 
tajmy, że naogót jest to zjawisko przejścio­
we i niezupełnie zależne od dziecka. Da kry 
dziecku więcej jarzyn i mleka. Ponieważ, na 
wiosnę łatwiej jest się przeziębić, zwróćmy 
baczniejszą uwagę na odpowiednie ubieranie 
się. Niech ubranie będzie lżejsze, jednakże 
nie pozwalajmy, zwłaszcza dzieciom wątłym, 
zawcześnie chodzić bez płaszcza i pcńczoęh. 
Większe wycieczki, majówki, urządzajmy 
zawsze tylko przy pewnej pogodzie •; nie po­
zwalajmy dzieciom siadać na gołej ziemi; 
podłóżmy im koc lub płaszcz. Starajmy s:ę 
również, aby dzieci nasze otoczyć większą 
opieką, a zwłaszcza na ulicach bardziej ruch­
liwych, ażeby nie powstawało tak dużo nie­
szczęśliwych wypadków przejechania jeb 
przez wozy, samochody'itp.

Reloniclie K  Zalesi
znane od 1602 roku.

Regulują io łąd ek , chronią 
od reumatyzmu, cierpień wą­
troby, nadmiernej OtyfOŚCi, 
a r t r e t y z m u ,  uderzeń krwi 
do g łO W y , uśmierzają h e i t iO *  
roidy, czyszczą krew i przy skło- 
nościach do obstrukcji są łagodnym
ś rodki em przeczyszczajągym.

Użycie 1 do 2 pigułek na noc.
Ż ą d a ć  z  Z a k o n n ik ie m .

norm- racjonalnego pożywienia. Żaden owies, 
czy jęczmień, tego nie zastąpi _  bo te rośli­
ny chwytają darmowy azot z powietrza i 
tworzą ową żyzną, posilną paszę przy letniem 
;ywieniu inwentarza.

Po wszelkich grochach, wykach, bobach 
— o ile tylko rosfy zawarto i perzu nie do­
puściły — ozimina pewna. Więc dwie ko­
rzyści: raz dobra pasza, a z niej mleko — a 
potem spokojna głowa, że proszków nie po­
trzeba kupować na oziminę. I jeszcze dodat­
kowy zysk, że gnój przy żywieniu bydła — 
czy sianem, z nich sporządzonem. jest lepszy, 
żyźniejszy, niż po słomie i zwykłem sianie.
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15-letnla Vivlan M achin GoodaH, angielka 
* h rabstw a Sudbury Suliclk, zdobyła na 
w yścigach 285 nagród w  tem 110 . nagród 
p ierw szych  na sw ym  w iernym  tow arzy­

szu  - .w ierzchow cu  „Y-Rot“.

Zamek „W artho lz" pod Reichenau -  Sem m ering (Austria) będzie siedzibą 
b. cesarzow ej austriackie} Z y ty  I |e | najstarszego  syna, arcyksięcia O ton a, 

v p retenden ta  do tronu austriackiego. '

Przygody bezrobotnego Froncka

Brunon Mussoiini, na jstarszy  syn dykta- 
to ra  W łoch upraw ia z zam iłowaniem  
sport hipiczny i na konkursach konnych 
w łoskich aw angardzistów  (m łodych fah 

szystów ) zdobył p ierw szą nagrodę.

Cbrazfci z
l il il l li ii lii illiiilll ilijilli ilB Illl i m i l l lll l

Miesięczna prenumerata „7 O  R O  S Z Y “ wynosi zł. 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową . . . . ,  „ 2,31
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym * „ 2 , 4 1

KATOWICE 
Hr. 301.746 i pole 35 x 67 mm. zł. 15 - 

O g ł. d ro b n a  20 g r . z t  słowc.

j h u k i em  i n ak ład em  Z ak ład ó w G ra ficznych  i  .\Vydaw m czych  - ■ „ g o lo jiia ” S, A. w K ato w icach , —• R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y ; S t a n i s ł a w  N o g a !

Froncek, będąc na w ycieczce, 
pod drzewem na P°b» siada 
i popija czarną kawę, 
przyczem suchy chleb zajada.

Na gałęzi siedzi dzięcioł 
I bez przerw y ślinkę łyka, 
więc mu Froncek kawał chleba 
do długiego dzioba wtyka.

Ptaszek chętnie chlebek połknął 
J gdzieś szybko Odlatuje, 
a Froncek zadowolony, 
długo mu się przypatruje.

Hen, daleko zaś m yśliwy 
spoczywa sobie pod lassm 
a  nasz dzięcioł siadł na drzewie 
ł wciąż zerka na kiełbasę.

(C ąg dalszy nastąpił

Pom iędzy  F rancją, W łocham i 1 S zw ajcarią  doszła  do skutku um ow a, m ocą 
k tórej zbudow any zostanie now y tunel p rzez  M ontblauc, kosztom  300 mili.

franków.
P a ra d a  am erykańskich kadetów  przed  członkam i kongresu (parlam entu) S ta ­

nów  Zjednoczonych Półn . Am eryki.


